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W NUMERZE:
Czem u bojaźliwi jesteście , małej wiary 
® Modlitwa i je j formy •  „W ychow anie  
dla Pokoju” ® C h leb  w kulturze ludo
wej” ® „R o d zin a” — dzieciom  •  Porady

Przydrożna kapliczka koło Szczawy urzeka barwq i formą, nawołuje do modlitwy.

(fot. Jan Chojnowski)



DWUDZIESTA DRUGA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA 
ŚWIĘTEGO

EKCJA
z Listu 

św. Pawła Apostola 
do Filipian (1,6—11)

Bracia: Ufamy w Panu Je
zusie, że ten, który rozpoczął 
w  was dobrą sprawę, dokona 
jej aż do dnia Chrystusa Je
zusa.

Jakże to jest słuszne, abym 
tak sądził, o was, bo prze
cież noszę w sercu, wy 
wszyscy współuczestnikami 
radości mojej jesteście i w  
więzach moich, i w obronie, 
i w umacnianiu Ewangelii. 
Albowiem świadkiem mi jest 
Bóg, jak pragnę, abyście 
wszyscy byli w sercu Jezusa 
Chrystusa. A modlę się o to, 
aby miłość wasza pomnażała 
się nieustannie w umiejętnoś
ci i we wszelkim zrozumie
niu, abyście umieli rozeznać, 
co ważniejsze, a byli szczerzy 
i bez skazy na dzień Chrys
tusowy, napełnieni plonem 
sprawiedliwości przez Jezusa 
Chrystusa ku czci i chwale 
Bożej.

£ WANGEUA
według 

św7. Mateusza (22,15—21)

Onego czasu: Faryzeusze
odszedłszy, naradzali się, jak
by Go podchwycić w mowie. 
I wysiali do Niego uczniów  
swoich z Herodianami, mó
wiąc: Nauczycielu, wiemy, żeś 
prawdomówny i drogi Bożej 
w prawdzie nauczasz i nie 
dbasz o nikogo, bo nie oglą
dasz się na osobę ludzką. Po
wiedzże nam tedy, co się to
bie zdaje: Godzi się płacić
daninę cesarzowi, czy też nie? 
A Jezus, poznawszy ich prze
wrotność, rzekł: Czemu mnie 
kusicie, obłudnicy? Pokażcie 
mi monetę czynszową. A oni 
podali Mu denar. I rzekł im 
Jezus: Czyj to wizerunek i
napis? Mówią Mu: cesarski.
Wtedy powiedział im: Oddaj
cie tedy, co jest cesarskiego, 
cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu.

Nasz m istrz w  poznawaniu treści Dobrej 
Nowiny — św. M arek Ewangelista podał w 
czwartym  rozdziale swego dzieła serię przy
powieści C hrystusa o ziarnie jako obrazie 
Królestwa niebieskiego. Kończąc ów krótki 
zbiorek Ew angelista oznajmia, że Zbawiciel 
posługiwał się w  nauczaniu o Królestwie 
Bożym tylko przypowieściami,, a bez przy
powieści nie mówił do nich” . Po tym 
stw ierdzeniu należałoby się spodziewać, że 
św. M arek zakończywszy jeden cykl barw 
nych opowieści czerpanych z życia, przez 
które Boski nauczyciel starał się przybliżyć 
w  obrazowej form ie rzeczywistość nadprzy
rodzoną, zacznie nowy cykl i od tej chwili 
większość swojej katechezy wypełni kaza
niam i Chrystusa. Tak czynią inni Ew ange
liści. Nasz m istrz i tu  postępuje odmien
nie. U ryw a relacje z katechezy ustnej Pana 
Jezusa. Czyżby nie m iał zaufania do Słowa 
Bożego? Przecież m usiał znać zawołanie: 
„Błogosławieni, którzy słuchają Słowa Bo
żego i strzegą go”.

Na kartach  Ewangelii według św. M arka 
znajdziem y jeszcze wiele wypowiedzi Chry
stusa. Nie będą to jednak długie mowy i 
już niem al zupełnie (z jednym  wyjątkiem ) 
opuści św. M arek nauczanie przez przypo
wieści. Czemu tak  postępuje? Możemy je
dynie się domyślać. Po pierwsze, nie był 
apostołem więc mógł nie znać części kazań 
Chrystusa. Ale to nie jest argum ent. Św. 
Łukasz w  ogóle nie znał Chrystusa, a jed
nak jest hojniejszy w  relacjonow aniu kate-

go: Kimże On jest, że i w ia tr  i morze są Mu 
posłuszne?”

Nie m a człowieka, k tóry nie doświadczył
by, w  m niejszym  lub większym stopniu, co 
nawałnicy. Przeżyły ją  podczas ubiegłego 
lata  liczne rejony Polski. Ale jeszcze groź
niejszy widok stw arza huragan na morzu, 
zwłaszcza gdy ogląda się go z kruchej, jak 
łupina orzecha, łodzi rybackiej. Ta burza, 
k tóra potrafiła przerazić naw ykłych do wal
ki z żywiołem rybaków  galilejskich, m usiała 
być napraw dę groźna. Czuli, że sami się nie 
obronią. Jedyny  ratunek  widzą w  Mistrzu. 
Przecież pomógł już tak  w ielu ludziom, więc 
nie może odmówić ra tunku  i im. Ale jak 
to się dzieje, że ten  M istrz potrafi spać w 
taką  nawałnicę? Utonie z nami, zanim zdą
ży użyć swej nadzwyczajnej siły! Szarpią 
więc Jezusa za ram ię. Gdy otworzył oczy 
błagają: „Panie, ra tu j nas, bo giniem y!” 
Chrystus zadziałał natychm iast. Rozkazał 
w iatrom  i morzu, aby ucichły. Natychm iast 
nastała  w ielka cisza, w  której wym ówka 
Pana wichrów i m órz zabrzm iała jak  głos 
trąby: „Czemu bojaźliwi jesteście małej
w iary?”

W ydaje się, że wym ówka C hrystusa za
w arta  w  tych słowach jest nieuzasadniona. 
Przecież ci ludzie wykazali w łaśnie w iarę 
w  Chrystusa, uciekając się do Niego w 
chwili beznadziejnej. Działali jednak  na za
sadzie zaw artej w  przysłowiu, że „tonący 
chwyta się brzytw y”. Gdyby mieli wia-

Czemu bojaźliwi jesteście,
małej wiary J J

chezy M istrza z Nazaretu. N ajpraw dopodob
niej nasz przew odnik podzielał pogląd wielu 
praktycznych ludzi, przyw iązujących bez 
porów nania większą wagę do czynów niż 
do słów.

Sw. M arek założył sobie na w stępie swe
go Dzieła, że przekaże nam Dobrą Nowinę
o Jezusie Chrystusie Synu Bożym. Na swój 
sposób pragnie być konsekw entny i prze
kazuje więcej dzieł niż słów. Nadzwyczajne 
czyny robią na widzach bez porów nania sil
niejsze wrażenie niż najm ądrzejsze wywody 
na słuchaczach. Oto cała strategia dydaktyki 
naszego Mistrza. P rzeryw a więc relację o 
nauczaniu w  przypowieściach, by się zająć 
dziełami Zbawiciela, które niezbicie w yka
zują nadziem ską moc i godność Bohatera. 
Koniec czwartego rozdziału w ypełnia opi
sem cudownego uciszenia burzy na  morzu. 
Poznajem y ten  tekst: „Tego dnia, gdy za
padł wieczór, mówi do uczniów: P rzepraw 
my się na drugą stronę. Zostawiwszy więc 
tłum, biorą Go tak. jak  był w  łodzi, a tak 
że inne łodzie płynęły z Nim. W tem zerw a
ła się gwałtow na wichura. I fale wdzierały 
się do łodzi, tak, że łódź już się napełniła 
wodą. Cn zaś spał na ru fie  łodzi, na  węz- 
główku. I budzą Go i m ówią Mu: Nauczy
cielu, nie obchodzi Cię to, że giniemy? A On 
się obudził, zgromił w ia tr i powiedział 
m orzu: Milcz! Uspokój się! W icher ustał i 
nastała  w ielka cisza. I powiedział im: Cze
m u bojaźliwi jesteście m ałej w iary? I zdjął 
ich wielki strach i mówili jeden do drugie-

rę silniejszą, ugruntow aną, nie powinni 
dopuścić naw et myśli, że w  obecności Syna 
Bożego może spotkać ich jakiekolw iek nie
szczęście. Należała się im przygana. Oni już 
przecież byli świadkam i tak  wielu cudów i 
dobrodziejstw, jakie z ręk i Jezusa doznali 
inni ludzie, a także oni sami, więc nie po
winni poddać się zw ątpieniu i trwodze. 
Skąd w yrzut, że mimo wszystko upadli na 
duchu.

My nie skarcim y Apostołów. Nie m am y 
praw a. Zbyt wiele razy zachowujem y się o 
wiele naganniej, i to w  sytuacjach bez po
rów nania łatw iejszych niż tam ta na jeziorze 
Genezaret. Tam ta burza była nie tylko na
turalnym  w ydarzeniem  atm osferycznym , ale 
również m ożna ją  w  świetle reakcji Chrys
tusa  traktow ać jako dopust Boży. Jako  pró
ba w iary i nadziei. Ludzie w ierzący każdy 
niesprzyjający fakt, każde niebezpieczeń
stwo lub cierpienie, którego nie spowodo
wali w łasną nieroztropnością, powinni trak
tować właśnie z woli Boga i nie powinniś
m y poddawać się zw ątpieniu i lękowi z po
wodu niebezpieczeństw  i krzyży. Im tru d 
niej układa się nasze życie, tym  mocniej po
w inniśm y zaufać Zbawicielowi. Ale byłoby 
źle, gdybyśmy natychm iast wyciągali ręce 
do Pana i domagali się pomocy. N ajpierw  
m usim y wytężyć własne siły i stawić czoło 
przeciwnościom na m iarę naszych możli
wości, m usim y okazać większą wiarę.

Ks. A.B.

2 O ddano do sk ładu  19 w rześn ia  1988 r.



W kręgu spraw Polonii Z k an ce la rii P ierw szego  B iskupa T adeusza  R. M ajew skiego  o trzy m aliśm y  
a r ty k u ł pośw ięcony  ks. D onaldow i M alinow skiem u, opub lik o w an y  w  p ra s ie  
k a n a d y jsk ie j. T łum aczen ie  obszernych  frag m en tó w  tego m a te r ia łu  zam iesz
czam y poniżej.

PRAWY PO LITYK  -  uhonorowany

Życiowe posłannictwo 
w służbie dwóch narodów

(artykuł Lee Mackenzie zamieszczony w:
Comox District Free Press 

z dnia 22 lipca 88 r.)

Już drugi mieszkaniec Comox Valley zo
stał członkiem rządu kanadyjskiego w tych 
latach, w pisanym  ponadto n a  honorową li
stę jako: „jedyny praw y polityk, nie licząc 
byłego prem iera z ram ienia Nowej P artii 
D em okratycznej z M anitoby — Eda Schrey- 
era.”

Ksiądz Donald M alinowski przez 17 lat 
członek Zgrom adzenia Prawodawczego 
(M.C.A.) Nowej P artii Dem okratycznej w 
M anitobie i były w icedyrektor ds. ustaw o
daw stw a i praw odaw stw a do czasu objęcia 
władzy przez Schreyera, zasłużył sobie na to 
zaszczytne miejsce po tym, kiedy jego n a
zwisko stało się znane w Manitonie, dzięki 
pomocy na rzecz polskiej społeczności i dzię
ki wysiłkom podjętym  na rzecz zorganizo
w ania pomocy dla Polski w  czasie trw a ją 
cego stanu wojennego na początku la t o
siemdziesiątych.

Członkostwo w  rządzie kanadyjskim  jest 
tylko jednym  z wielu zaszczytów, jakie ten 
krzepki Polak, duchowny Polskiego N aro
dowego Kościoła Katolickiego niesie ze swo
im nazwiskiem. Kiedy jednak ks. Donald 
M alinowski ubrany w  koszulkę i spodenki, 
jak ciężko pracujący robotnik po dniu p ra 
cy, otw iera drzwi swego domu przy Laurel 
Avenue w Royston, mówiąc, że w łaśnie go 
odnowił, nie w ydaje się wam, że spotykacie 
człowieka, który rok tem u otrzym ał Order

K aw alera W iary (Knight Com m ander of De- 
votion), K aw alera M altańskiego, że został 
honorowym dziekanem katedry  w  W arsza
wie i że był na audiencji u Papieża Jana 
Paw ła II oraz u królowej Elżbiety II.

A tym czasem  ks. M alinowski — polityk
— sam zaprasza do siebie. Na ścianach w i
szą zdjęcia ks. M alinowskiego i papieża, ks. 
Malinowskiego z królową brytyjską, doku
m ent m ianujący go K aw alerem  M altańskim  
oraz w izeruki, kiedy to był członkiem Towa
rzystw a Prawodawczego w  M anitobie z lat 
1969—1986, kiedy przeszedł na am eryturę.

„Naszym hasłem  było: Saint Johns potrze
buje ojca Dona” — powiedział ojciec M ali
nowski w odniesieniu do jednej z dwóch 
prow incji stanu Winnipeg', k tóry  reprezen
to w a ł w  tam tejszym  ciele ustawodawczym .” 
W czasie ostatnich wyborów otrzym ałem  63 
procent w szystkich głosów.”

K andydaturę księdza Malinowskiego za
proponował inny członek Zgrom adzenia P ra 
wodawczego H arry  Shafransky jeszcze w 
roku 1985, ale spraw a została sfinalizowana 
dopiero w dwa la ta  później.

Członek rządu kanadyjskiego — ks. M ali
nowski — od lat pozostaje w służbie pol
skich Kanadyjczyków, innych obywateli i 
sam ej Polski.

„Polska jest jak  moja m atka, a K anada — 
jak żona” — powiedział ks. Malinowski. Or

ganizowałem fundusz pomocy dla Polski w 
czasie stanu wojennego. Przesyłaliśm y m edy
kam enty, żywność, setki tysięcy igieł jedno
razowego użytku, miliony aspiryny i dwa 
aparaty  do dializy z przeznaczeniem dla 
Centrum  Zdrowia Dziecka w W arszawie”.

Ks. Donald M alinowski działał także na 
rzecz 35 tys. polskich K anadyjczyków  za
m ieszkujących w prow incji Winnipeg, zorga
nizował szkołę języka polskiego w  celu pod
trzym yw ania ku ltu ry  polskiej. Jest także 
fundatorem  angielskiej szkoły dla im igran
tów. Przyczynił się też do w ybudow ania 
siedmiu domów spokojnej starości. Z najdu
je naw et czas, by być kapelanem  drużyny 
p iłkarsk iej w  Winnipeg.

Przez cały ten czas ksiądz M alinowski był 
członkiem Urzędu Prawodawczego w  M a
nitobie, a otrzym ał to stanowisko jako pro
boszcz parafii.

„Jako polityk przez cały tydzień p rak ty 
kuję to, co głoszę jako kaznodzieja w  każdą 
niedzielę” — powiedział ksiądz Malinowski, 
niegdyś absolwent szkoły średniej we Lwo
wie, który swą działalność duchownego roz
począł w  Scranton w  Pensylwanii, gdzie też 
został wyświęcony. „Moim celem była za
wsze służba na rzecz potrzebujących. W sze
rokim  tego słowa znaczeniu”. _

Ksiądz Malinowski nie odczuwa trudności 
w łączeniu swoich dwóch służb: duszpaster
skiej i politycznej. W istocie powiedział nie
gdyś, że filozofia Nowej Dem okratycznej 
P artii K anady (NDP) opiera się na zasadach 
chrześcijańskich.

„Nowa Dem okratyczna P artia  K anady 
przejęła bardzo wiele z chrześcijaństw a, 
P artia  dąży do sprawiedliwości społecznej i 
równości. Być dobrym  chrześcijaninem  i po
litykiem , to znaczy należeć do NDP” — 
zwykł mówić ksiądz Malinowski.

Ks. Donald M alinowski przeniósł się do 
Comox Valley, ponieważ w  czasie poprzed
niej wizyty w Vancouver dawni parafianie 
przekonali go: „to jest najpiękniejszy k ra j 
ze wszystkich. Jest tu  także wielu grzeszni
ków ”.

Jako  duchowny Polskiego Narodowego. 
Kościoła Katolickiego ksiądz M alinowski 
mógł w stąpić w związek małżeński i cieszy 
się pomocą, jaką udziela mu żona Anna w 
spełnianiu jego tak  licznych obowiązków.

Z ang. tłum. E. DOMAŃSKA
K siądz D onald M alinow ski w czasie  sp o tk a n ia  

z pap ieżem , Jan em  Paw łem  II



Modlitwa 
i jej formy

M odlim y się w  sk u p ie n iu , w s łu 
ch an i w  sieb ie , o dnosząc  n asze  m y 
śli i uczucia  do  Boga. Bo czym że 
je s t  m od litw a — uw ielb ieniem  B o
ga, p o k o rn ą  p ro śb ą , a m oże ty lk o  
rozm ow ą z K im ś W ielkim  i W spa
n ia łym , z K im ś, k to  zna  w szy stk ie  
nasze  czyny , m yśli i u czucia?

M yli się b a rd zo  ten , k to  bezm y śl
n e  w y recy to w an ie  słów  p ac ie rza  u 
w aża za m odlitw ę, U sta  w ted y  p o 
w ta rz a ją  (bezdźw ięcznie lub głośno) 
zap a m ię ta n e  słow a lub  zw ro tk i, s e r 
ce zaś i um ysł „ śp i’, n ie  b ie rze  w 
ty m  udzia łu . A “w łaśn ie  w  m o d lit
w ie  n iezm ie rn ie  w ażn y  je s t  udzia ł 
naszego  u m y słu , se rca  i  sum ien ia .
M ożem y p rzec ież  m od lić  s ię  n ie  ty l
ko w y u czo n y m i n a  p am ięć  w e rsa 
mi, m odlić się  m ożem y sw oim i sło 
w am i, a n g a ż u ją c  w  m o d litw ę  ca łą  
n aszą  osobow ość.

M odlim y się ta k ż e  i w te d y 3 gdy 
dobrze w y k o n u jem y  n aszą  p racę, 
pow ierzone n am  zad an ia . B yw a czę
sto  i tak , że  o d n a jd u jem y  w  sobie 
tw ó rczą  e n e rg ią  — p rag n iem y  w y k o 
n a ć  coś tak ieg o , co p rz e trw a  la ta , 
u n ao czn i nasze  m yśli i m arzen ia , 
w y ra ż a ć  będzie  n asz  podziw  dla 
S tw órcy . W ów czas to  m o g ą  po w stać  
w sp an ia łe  dzieła  p la s ty c zn e  — o b ra 
zy, rzeźby  itd . D zieła  te  — w edług  
oceny  znaw ców  p rzed m io tu  — m ogą 
b y ć  m niej lub  bardzie j w artośc iow e 
pod w zględem  arty s ty czn y m . Z5 u 
w agi je d n a k  na  zaang ażo w an ie  się

Rzeźba może być modlitwą 

czyli 

uczynić coś dla Boga
człow ieka w  sfe rę  życia  re lig ijnego , 
s ta n o w ią  zaw sze w arto ść  o g rom nie  
dużą, choć często  n iem a te ria ln ą , 
w arto ść  tzw . m o d litew n ą , Św iadczą 
bow iem  o u k o c h a n iu  Boga i w ie lk ie j 
po k o rze  człow ieka w obec S tw órcy .

P rz y d ro żn e  k ap liczk i, św ią tk i, k a 
m ienne rzeźby  to  n ic  innego , ja k  
w łaśn ie  chw ile 'm odlitw y, m o d litew 
nego sk u p ie n ia , z a p a trzen ia  się  w 
sieb ie  i w  Boga. To m iejsce  za 
trzy m an ia  pew n y ch  re flek s ji, p róśb  
i — przez  to  —: z a trzy m an ia  n as s a 
m ych  p rzy  B ogu. M yślę, że n ik t  z 
n as  n ie  p rze jd z ie  o b o ję tn ie  obok  k a 
m iennego  p osągu  w y o b raża jąceg o  
np. k lęczącego  C h ry stu sa . P o za  czy 
sto  poznaw czym i za in te reso w an iam i, 
t y p u : k to  tę  f ig u rę  w y rzeźb ił, k ie 
d y  i gdzie obudzą  się i  innego  ty 
pu  m yśli, do ty czące  czysto  re lig ij
ne j sfe ry  naszego  życia. K am ienna 
p o sta ć  C h ry stu sa  ja k b y  zas ty g ła  na 
m o m en t w odw iecznej w ędrów ce po 
ziem i, w śród  lasów  i "pól, ja k b y  n a 
w oływ ała do m odlitw y , do z as tan o 
w ien ia  się  n ad  w łasnym  życiem . In 
na k am ien n a  s ta tu a : C h ry stu s
Z m a rtw y ch w sta ły  — Z w ycięzca ż y 
cia nad  śm ie rc ią  — p iz y p o m in a  o 
p o w in n o śc iach  naszej d u sz y  w zglę
dem  Boga, ab y  i n am  p rzy p ad ło  w  
udzia le  życie  w ieczne  w  św ie tle  B o
żej M ocy. S y lw etka  n as tęp n eg o  k a 
m ien ia : B olejąca M atka  — M ary ja  
— trzy m ająca  w  ob jęc iach  sw e 
m artw e  D ziecko-C hrystusa , k tó ry  
oddal życie za nas, ab y śm y  m ogli 
p on o w n ie  się odrodzić! K am ienna 
P ie ta  — rozpaczliw y  k rz y k  bólu . d a 
n in a  sp łacona śm ierc i p rzez  sam ego  
Boga — p rz y p o m in a  o tym , ja k ż e  
je s te śm y  m ali, ja k  n ied o sk o n a li i —

ja k ż e  często — n iew dzięczn i! N asze 
życie  je s t  d rogą , k tó rą  m u sim y  
p rzebyć. S ta ra m y  się  tę  d ro g ę  u le p 
szać, u su w ać  z n iej w szelk ie  k a 
m ienie, a w ięc  k ło p o ty  i  t .u d n o śc i, 
aby  by ło  n am  j a k  n a jła tw ie j p o su 
w ać  się  do p rzodu . Do p rzo d u , k tó 
ry  je s t  p rzecież  co raz  w id o czn ie j
szym  k resem  naszej z iem skie j w ęd 
rów ki... N ie m yślim y  o ty m , że k re s  
rów na się  ro z ra ch u n k o w i z naszego 
życia, ro z ra ch u n k o w i p rzed  Bogiem . 
A przecież  p rzed  Nim ju ż  nic, an i 
niczego nie u k ry jem y ... z a  naszym i 

k łopo tam i, trud n o śc iam i ta ra su ją c y m i 
nam  d rogę k ry ją  się  in n i ludzie.

Ja k ż e  ła tw o odsu w am y  ich  na  bok, 
bo nam  w  czym ś p rzesz k ad za ją . Od
suw am y  ich, a lbo  o d rzucam y , ja k  te 
kam ien ie  n a  d rodze , często b ez  za 
stan o w ien ia . A p rzec ież  i  C h ry stu s 
m ógł n as ta k  o b rzucić!

To ty lk o  rzeźby  — a je d n a k !  
Rzeźby b ęd ące  sam e m o d litw ą  — 
w y tw orem  m o d litw y  p ro steg o  czło
w ieka , człow ieka w ierzącego .

M. KĄPIŃSKA

Na zdjęciach: kam ienne rzeźby w y 
konane przez ludow ych twórców  
(fot. Jan Chojnowski)



Dzieci i młodzież 
a paio!oqia społeczna

In sty ta t B adania Problem ów  Młodzieży opracow ał interdyscypli
narny „R aport o stanie zagrożenia dzieci i młodzieży patologią spo
łeczną”. Jego celem je st ocena stanu zagrożenia młodych pokoleń 
rozm aitym i przejaw am i współczesnych patologii społecznych, zakłó
cającym i praw idłow e funkcjonow anie społeczeństwa.

W Polsce daje  się zauważyć w ostatnich la tach znaczne pogorsze
nie stanu zdrow ia społeczeństwa, wiadom o zaś, że wszelkie zaburze
nia zdrow otne sprzy ja ją  pow staw aniu lub pogłębianiu społecznego 
nieprzystosow ania. W tym  względzie alarm ujące wręcz są następu
jące fak ty : 30 do 45 proc. uczniów  w ykazuje odchylenia od norm y 
zdrow otnej, a w  tej grupie aż 10 proc. to osoby przew lekle chore, 
w ym agające leczenia specjalistycznego. S tałej opieki psychiatrycz
nej w ym aga ok. 8 proc. młodzieży, a 20—30 — opieki pedagogicz- 
no-psychologicznej.

R aport in form uje o nasilającym  się. a bardzo poważnym  w  sku t
kach zjawisku, jakim  jest obniżenie w ieku inicjacji seksualnej. Przed 
ukończeniem  16 roku życia 10 proc. młodzieży m a już doświadcze
n ia seksualne, czego w ynikiem  m.in. jest to, że co roku ok. 45 tys. 
dziewcząt między 15 a 19 rokiem  życia zostaje m atkam i. Na 
p rzerw anie ciąży decyduje się ok. 10 tys. dziewcząt, choć liczba ta  
oceniana jest jako zaniżona.

A utorzy raportu  po tw ierdzają istn ienie w  Polsce la t osiem dzie
siątych w yraźnych nierów ności społecznych, w yrażających się m.in. 
lepszym rozwojem  fizycznym i umysłowym młodzieży z dużych 
m iast w  porów naniu ze wsią, a także młodzieży z rodzin o wyż

. szej pozycji społecznej w  porów naniu z najbiedniejszym i i n a j
m niej w ykształconym i. Jed n ą  z najistotniejszych barie r jest tu  rów 
nież sam system szkolny, pogłębiający już istn iejące różnice środo
wiskowe. Je s t to w ynikiem  nierów nom iernego rozm ieszczenia szkół, 
gorszego przygotow ania nauczycieli w iejskich i w spom nianego słab
szego rozwoju dzieci w iejskich. To wszystko stanow i najisto tn iejszą 
przyczynę rozm aitych dew iacji w śród młodzieży w iejskiej, np. w ięk
szej ilości sam obójstw  na wsi niż w  mieście.

Autorzy raportu  podkreślają ścisły związek między niepowodze
niam i w  nauce a nieprzystosow aniem  społecznym. Na w yniki szkol
ne w pływ ają niew ątpliw ie fatalne niekiedy w arunki nauczania: 
b rak  2000 szkół, konieczność natychm iastow ego rem ontu 15 tys., zły 
i daleki dojazd, b rak  podręczników, pomocy i przyborów. a także 
atm osfera panu jąca w  szkole. Dowodem tego jest fakt, że aż 75 
proc. dzieci m ających niepowodzenia w  szkole m a ilorazy in teligen
cji mieszczące się w  normie.

Szkoła jest pierw szym  etapem  w łączania się w  życie społeczne. 
Tymczasem zaś badania w ykazują dużą statystyczną zależność m ię
dzy stopniem  dem oralizacji w  w ieku szkolnym : nieuczęszczaniem  do 
szkoły, w agaram i, przebywaniem  w  środowisku w ykolejonych już 
rówieśników, piciem  alkoholu — a późniejszą recydywą

U ludzi młodych, w stępujących w samodzielne, zawodowe życie, 
zasygnalizowaliśm y za raportem  fata lne w arunki życia w hotelach 
robotniczych, złe w arunki pracy robotników  w ykw alifikow anych i 
niew ykw alifikow anych, stresy  zw iązane z rozpoczęciem pracy i 
adaptacją zawodową absolwentów, wreszcie powszechny niem al 
upadek etosu pracy. Dotyczy to blisko 2,6 m in młodych ludzi. Nie 
dziwi więc w  tym  m om encie skala przestępczości w śród dzieci i 
młodzieży, zwłaszcza w  połączeniu z niskim  statusem  ekonomicz
nym i rozbiciem  rodziny. W śród przestępstw  popełnianych przez 
nieletnich i młodocianych lub przy ich udziale wyliczyć trzeba: k ra 
dzieże. rozboje, w łam ania, akty w andalizm u. W śród skazanych m ło
dociani stanow ią (w 1984) 6.1 proc., przy czym w  tym  w ypadku nie- 
Dokojąca jest tendencja sądów orzekającvch w  tvch spraw ach do 
kar najsurow szych: powyżej 5 la t pozbaw ienia wolności.

Wciąż rośnie zagrożenie społeczeństwa alkoholizmem . Niezwykle 
groźny jest fakt. że wśród osób nadm iern ie pijących naiw iększą 
grupę stanow ią ludzie młodzi, rozpoczynający pracę, zakładający 
rodziny, w  pełni sił produkcyjnych. RaDort stw ierdza, że zaczynają 
T>ić już dzieci 14-letnie, a procent chłonców pijących w  w ieku 
15—19 la t zbliża sie na ok. 1.5 min osób. S tan ten pogłębia zw łasz
cza istnienie i tradycja  negatyw nych wzorów picia, a szczególnie 
picia alkoholi wysokoprocentowych.

N arkom ania, mimo znacznych w ysiłków  ze stronv M inisterstw a 
Zdrow ia i rozm aitych organizacji społecznych, nadal iest bardzo 
noważnym nroblem em. Szacunkowo ocenia sie liczbą osób m ają
cych kon tak t z rozm aitym i środkam i odurzającym i n a  200 tvs„ z 
czego przvnajm niej 50 tys. to uczniowie. Ten problem  dotyczy jed 
nak  przede w szystkim  młodzieży m iejskiej. Od roku 1985 odnoto
w uje się co praw da spadek dynam iki w zrostu narkom anii, ale tru d 
no teraz powiedzieć czy jest to zjaw isko "trwałe.

Autorzy raportu  w ieie m iejsca pośw ięcają funkcjonow aniu rodzi
ny polskiej, jak  dotąd najm nie j potologicznego i patologennego śro
dowiska, choć w iele innych problem ów  budzi rów nie dużo obaw. 
R aport stw ierdza więc na przykład, że bardzo niepokojące jest po
szerzanie się sfer n iedosta tku : 32 proc. rodzin żyje poniżej poziomu 
m inim um  socjalnego, a 80 proc. w  w arunkach  n ie zaspokajających 
poziomu subiektyw nych potrzeb. W zrasta też alkoholizm  rodziców.

Chociaż więc rapo rt stw ierdza w  konkluzji, że „utopią jest m yśle
nie o współczesnym społeczeństwie jako organizm ie, w którym  nie 
w ystępowałyby zjaw iska patologii społecznej”, to przecież należy 
zrobić wszystko, aby ich rozm iar jak  najbardzie j ograniczyć.

ed
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Z espól naukow ców  z AR w 
L ub lin ie  od w ielu la t  p ra c u je  
n ad  w yhodow an iem  now ych 
odm ian  zbóż, k rz y ż u ją c  m .in . 
różne  odm iany  p szen icy  i ży 
ta. D otychczas w yhodow ano  
k ilk a se t odm ian  „ p szen ży ta” 
(na zd jęc iu ). Nie d oczeka liś
m y  się ch ru p iący ch  b u łeczek  
z pszen icy  an i z ż y ta  od 
dzielnie, m oże w ięc ta  k o m 
b in ac ja  genów  “p rzy czy n i się 
do p o lepszen ia  ilości i ja k o ś 

ci naszego  p ieczyw a?

S ensacją  tegorocznego  sezonu 
archeologicznego na K u ja 
w ach je s t o dk rycie  w okoli
cach D ąbrow y B iskupiej w 
w oj. bydgoskim  g robu  w ojo
w nika  datow anego  na 1800— 
—1750 r. pne. A rcheo lodzy  z 
U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  
p racu jący  na ty ch  te re n a c h  
sys tem atyczn ie  od b lisko  10 la t 
znaleźli w nim  m .in. topór 
k am ien n y , s trza ły  do lu k u  z 
g ro ta n i  z k rzem ien ia , n aczy 
n ia , ozdoby.

S trzeżm y sią w y ją tk o w y ch  
okazji n abycia  dewiz. W ub. 
r. m ilic ja  u jaw n iła  3647 fa l
sy fikatów  w alu t obcych, z te 
go 3169 to podrob ione b a n k 
n o ty  do larow e, a 395 — b a n 
k n o ty  zachodnion iem ieck ie . 
Z naczna część podrob ionych  
d o larów  przyw ożona je s t do 
k ra ju  także  przez naszych  tu 
rystów , k tó rzy  k u p ili je w  
p rzek o n an iu , ie  zrobili d o b ry  
in teres. Nie zaw sze są to 
sk u tk i n a iw ności nabyw ców , 
gdyż w iększość to fa lsy fik a ty  
św ie tn ie  podrobione.

Z m niejszy ła  siĘ liczba z a tru ć  
i zgonów  n ark o m an ó w  na s k u 
tek  p rzedaw kow an ia . U stab i
lizow ała się liczba n o to w a
niach w k a r to te k a c h  m ilicy j
ny ch  n ark o m an ó w , k tó rz y  w e
szli w ko lizję  z praw em  (jest 
ich ok. 17 0 0 0 ). Z m niejszy ła  się 
o 1 4 liczba u jaw n io n y ch  p rze
stępstw  z u s ta w y  o zap o b ieg a
n iu  n a rk o m an ii, a przy ty m  
nie  zaszły zm ian y  w  s tru k tu 
rze ty ch  p rzestępstw . N adal 
tT zy  czw arte  spośród  n ich  
stanow i n ie leg a ln a  u p raw a
m ak u  i konopi. Oznacza to ,
że zm nie jszy ła  się liczba p rze 
stępstw  p o p ełn ionych  przez
sam ych  n a rk o m an ó w , n a jczęś
ciej rozbojów , w łam ań  i k r a 
dzieży , dokon y w an y ch  w ce
lu  zdobycia  k o le jn e j dz ia łk i’1.

W b r. do k o ń ca  sie rp n ia  za 
re je stro w an o  ju ż  blisko  80 n o 
w ych stow arzyszeń , głów nie 
w W arszaw ie, P o zn an iu , K ra 
kow ie, Łodzi, W rocław iu  i 
K ielcach. W końcow ej fazie 
p o stęp o w an ia  a d m in is tra c y j
nego zn a jd u je  się ok. 30 
w niosków . Są to n a jczęśc ie j 
stow arzy szen ia  o o g ó ln o k ra
jow ym  zasięgu dzia łan ia .

C oraz w ię c e j  m ó w i  się na  
W ę g r ze c h  o m o ż l iw o ś c i w p r o 
w a d ze n ia  z a s tę p c z e j  s łu ż b y  
w o js k o w e j .  D e cy z ja  w  te j  
sp ra w ie  z o s ta n ie  p o d ję ta  p r a 
w d o p o d o b n ie  je s z c z e  w  t y m  
r o k u , J u ż  d z iś  z g ła s z a n e  są  
o fe r t y  d la  ty c h ,  k tó r z y  n ie  
c hcą  c z y  n ie  m o g ą  s łu ż y ć  w  
w o js k u .

W p r a w d z ie  do  z im y  je s z c ze  
tr o c h ę  c za su , a le k ie d y ś  p r z y j 
d z ie , a z n ią  o d m ro ż e n ia ,  
C h iń sc y  le k a r z e  w e s p ó ł  z f i 
z y k a m i  % e le k tr o n ik a m i  s k o n -  
s tr o w a li  a p a ra t u m o ż l iw ia ją 
cy  n ie m a l  c a łk o w ite  w y le c z e 
n ie  te g o  p r z y k r e g o  s c h o r ze n ia .  
A p a r a t w y k o r z y s tu je  te c h n o 
logię  p ó łp r z e w o d n ik ó w  d la  
e m is j i  p r o m ie n i  p r z e n ik a ją 
cyc h  p r ze z  ra żo n ą  d z ia ła n ie m  
m ro z u  sk ó r ę  i k o le jn e  w a r 
s tw y  t k a n k i ,  p o w o d u ją c  r o z 
s ze rz e n ie  n a c z y ń  k r w io n o ś 
n y c h .

36 k o n f l i k tó w  z b r o jn y c h ,  5,5 
m in  z a a n g a żo w a n y c h  w  n ie  
lu d z i z  4i k r a jó w  to  b ila n s  
u b ie g łe g o  r o k u ,  z a p r e z e n to w a 
n y  w  o p u b l ik o w a n y m  n ie d a w 
no r o c z n ik u  s z to k h o lm s k ie g o  
M ię d z y n a r o d o w e g o  I n s t y tu tu  
B a d a ń  na d  P o k o je m  (S IP R I) .  
z  ty c h  36 k o n f l i k tó w  ty lk o  
je d e n  m ia ł  m ie js ce  p o za  T r z e 
c im  Ś w ia te m , w  I r la n d ii  P ó ł
n o c n e j . 11 k o n f l i k tó w  to c zy ło  
się w  A f r y c e ,  8 n a  d a le k im  
w sc h o d z ie ,  fi n a  B l is k im  
W sch o d z ie  po  5 w  A z j i  P o łu d 
n io w e j i uj A m e r y c e  Ł a c iń 
s k ie j .  N a jw ię c e j  o fia r  p r z y 
n iosła  j e d y n a  ,.p r a w d z iw a  w o j 
n a ” , ja k ą  b y ł  k o n f l i k t  ir a ń -  
sk o - ir a c k i,  R o z e jm  w  t e j  w o j 
n ie , o b o w ią z u ją c y  od  20 V I I I  
br ., p o z w o li  z a p e w n e  na  b a r 
d z ie j  o p ty m is ty c z n e  p o d s u m o 
w a n ie  1988 r . t z w ła s z c z a  że  
r ó w n ie ż  n ie k tó r e  k o n f l i k t y  w  
in n y c h  re g io n a c h  ś w ia ta  z m ie 
r za ją  k u  p o k o jo w e m u  r o z w ią 
za n iu . N ie  o c z e k u je  s ie  j e d 
n a k , b y  m ia ło  to w p ły n ą ć  na  
w ie lk o ś ć  św ia to w e g o  h a n d lu  
b r o n ią , k tó r e g o  w a r to ś ć  w  
u b .r. S lP R I  o cen ia  na  p o n a d  
35 m ld  d o i. D w ie  tr ze c ie  te j  
s u m y  p r zy p a d a  na U S A  i 
Z S R R .

D z ie n n ik  „ S o w ie ts k a ja  R os-  
s ija "  in fo r m u je ,  że  w e d łu g  
n ie p e łn y c h  d a n y c h  w  u b ie 
g ły m  r o k u  z a r e je s tr o w a n o  w  
F e d e ra c ji  R o s y j s k ie j  o k .  i0 
ty s . osób u p r a w ia ją c y c h  g r y  
h a z a rd o w e : g r a ją c y c h  w  k a r 
ty  n a  p ie n ią d z e ,  u; r u le tk ę  
lip . S z c z e g ó ln ie  n ie p o k o ją 
ca  s y tu a c ja  w y tw o r z y ła  się to 
B a s z k ir ii ,  T iu m e n ii ,  M o s k w ie  
i S w ie r d ło w s k u .  24 s ie r p n ia  
w sz e d ł w  ż y c ie  d e k r e t  P r e z y 
d iu m  R a d y  N a jw y ż s z e j  r e p u 
b lik i, u s ta n a w ia ją c y  w ię k s z ą  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za g r y  h a 
za rd o w e .

W yroby  z m usz li z G alerii 
N u san ta ra  pochodzą z Ind ii, 
T ybetu , M alediw ów  i w ysp 
połudn iow ego  P acy fik u . Są 
w śród  n ich  p rzed m io ty  co
dziennego u ży tk u , p rzed m io ty  
ku ltu  i w y ro b y  a rty sty czn e .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Władza nauczania praw świętych
Om awianie trudnego problem u 

istoty Kościoła Chrystusowego 
m am y już za sribą.

Z O bjaw ienia wiemy, że C hry
stus nie w ypuścił swojej Łodzi 
na ocean dziejów bez sternika i 
m arynarzy. Każda ludzka spo
łeczność, chcąc osiągnąć konkret
ny cel, m usi mieć swoje k ierow 
nictwo. Zbawiciel już na począt
ku swego m esjańskiego działania 
pomyślał o kierow nictw ie dla 
rodzącej się św iętej Społeczności. 
Powołał szeregi uczniów, a n a 
stępnie w ybrał z ich grona, 
D w unastu Apostołów. Uczniowie 
i Apostołowie otrzym ali od 
C hrystusa „świętą w ładzę” w 
Kościele i dla Kościoła. Celowo 
unikam  zwrotu: „nad Kościo
łem ”, bo w alka o zwierzchnictwo 
jest sprzeczna z Duchem C hry
stusa i przyniosła zbyt wiele 
nieszczęść na ziemię. Chrystus 
nie chciał, by jego Apostołowie 
panow ali nad Kościołem, lecz 
służyli członkom św iętej Spo
łeczności „Kto chce być większy 
między wami, niech będzie słu
gą waszym !” — powiedział.

Zadaniem  św iętej W ładzy w 
Kościele jest u łatw ianie uzyski
w ania tych celów, które Chrys
tus — jako Boski Założyciel i 
Głowa Kościoła ,— wyznaczył 
dla tej św iętej Wspólnoty. N aj
w ażniejszy z tych celów w ym ie
niliśm y wyżej: Zbliżać Boga do 
człowieka i serce ludzkie do Bo

ga. Jest też cały szereg celów 
pośrednich, roboczych, a naw et 
doczesnych — takich jak: ro 
zum na troska o życie, rozwój 
duchowy, miłość bliźniego czy 
wola pokoju, k tóre Kościół w i
nien wspierać, by łatw iej uzys
kać akceptację iprzez w szystkich 
celu zasadniczego. Ogromną ro 
lę w  sensie dodatnim  (jak też, 
niestety, i ujem nym ) mogą tu  
odegrać ludzie spraw ujący św ię
tą władzę, czyli h ierarchia koś
cielna. Mówi o tym  historia 
chrześcijaństw a, a także jego 
dzisiejsze życie. Wróćmy jednak 
do charak teru  św iętej w ładzy w 
Kościele. W oparciu o nowy Te
stam ent teologowie w yodrębnia
ją jakby trzy jej n u rty  czy ro
dzaje. Mówi się, że Jezus C hry
stus dał na użytek Kościoła 
swoim Apostołom i ich następ
com władzę nauczycielską, pas
terską i kapłańską.

Dziś zajm iem y się władzą n a 
uczycielską Kościoła. Chrystus, 
sam  będąc najwyższym  Nauczy
cielem, przez cały okres m es
jańskiego działania słowem i 
przykładem  nieustannie nauczał. 
Z te j rac ji naw et wrogowie nie 
odm aw iali Mu ty tu łu  „Rabbi” co 
znaczy Nauczyciel. Do zadań dy
daktycznych przyw iązyw ał Zba
wiciel najw iększą wagę. W yko
rzystyw ał każdą okazję, by m ó
wić ludziom o Bogu i Jego K ró
lestwie. Najw ięcej czasu po

święcał edukacji swoich ucz
niów, przez co przygotował ich 
możliwie na jsta rann iej do peł
nienia zadań głosicieli Dobrej 
Nowiny. Obiecał im również 
asystencję Ducha Świętego, k tó 
ry napełni ich um ysły wiedzą, 
przypom ni wszystko, co słyszeli 
od swego M istrza i sprawi, że 
urząd nauczycieli sprawować bę
dą godnie oraz skutecznie. Koś
ciół w ierzy, że przez Apostołów 
przem aw iał sam Duch C hrystu
sa. By jednak n ik t nie zarzu
cał, że nauczanie Kościoła opiera 
się na sprycie i wyłącznie ludz
kiej mądrości, czerpanej z prze
m yśleń i doświadczenia, aposto
łami i uczniami Pana byli prze
ważnie ludzie prości: „W ybrał
Bóg głupstwo świata, aby za
wstydzić m ądrych”. Z ich um y
słów, serc i ust ukształtow anych 
na modłę C hrystusa m ają płynąć 
słowa nauk i Bożej.

Gdy już uczniowie Chrystusa 
otrzym ali przygotowanie do gło
szenia Słowa Bożego, kreow ał 
ich M istrz na nauczycieli wiedzy 
Bożej. M andat nauczycielski o- 
trzym ali1 Apostołowie w m om en
cie, gdy usłyszeli słowa: „Jako
m nie posłał Ojciec i ja was po
syłam... Idąc tedy nauczajcie 
wszystkie narody. A oto ja je
stem z w am i po wszystkie dni 
aż do skończenia św iata”. Od 
greckiego słowa, określającego 
iposłanie z jakąś m isją, u ta rła  się

nazwa „Apostoł" — czyli posła
niec Chrystusa. Już sam C hrys
tus tak  w łaśnie nazw ał w ybra
nych D wunastu. Apostołowie po 
uzyskaniu mocy Ducha Święte
go bardzo gorliw ie spełniali m i
sję głosicieli Ewangelii Jezusa 
Chrystusa. Dzieje Apostolskie są 
relacją między innym i1 w łaśnie z 
nauczycielskiej posługi Grona 
Apostołów, zwłaszcza świętych 
Piotra i Pawła, oraz diakona 
Szczepana. Apostołowie taką w a
gę przykładali do ustnego gło
szenia słowa Bożego, że najw ięk
szy 2 n ich stw ierdzi wprost, że 
„w iara jest ze słuchania”. Wnet 
jednak zaczęto się posługiwać 
również pism em  jako m etodą 
głoszenia nauki Chrystusowej. 
Dzięki tem u, że niektórzy nau
czyciele chrześcijańscy z grona 
osób związanych z Apostołami, a 
także niektórzy świadkowie ży
cia, śm ierci i zm artw ychw stania 
Chrystusa chwycili za pióro, po
w stał Nowy Testam ent. Stanowi 
on — obok T radycji apostolskiej
— źródło w iary  chrześcijańskiej. 
W łaśnie w  oparciu o Księgi, z 
których składa się Biblia Nowe
go Testam entu, kształcą się co
raz to nowe szeregi nauczycieli 
Słowa Bożego i metod chrześci
jańskiego życia. We władzy n au 
czania ma prawo partycypow ać 
każdy chrześcijanin na m iarę 
swoich możliwości. Szczególne 
zadanie spoczywa na rodzicach i 
wychowawcach. Pełnia nato
m iast w ładzy nauczycielskiej w 
Kościele spoczywa na biskupach 
i kapłanach, którzy tę władzę o
trzym ali w  sukcesji po Aposto
łach.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Zabawo z genami
Chociaż biotechnolodzy wiedzą 

już, jak bawić się genami, nie
którzy  żywią obawy, że ta  zaba
wa może się źle skończyć. W ra 
mach doświadczeń wiele b ak te
rii, w irusów  i roślin poddanych 
m anipulacji genetycznej w pro
wadzono do środowiska pozala- 
boratoryjnego; gotowych jest 20 
kolejnych poletek doświadczal
nych, na których można by ob
serwować skutki tak iej obecnoś
ci organizmów o zmienionym 
kodzie genetycznym. Dotychczas 
nie ma żadnych doniesień o ja 
kiejś spowodowanej tym  ekspe
rym entem  katastrofie. Pesymiści
— a tacy są zawsze — podkreś
la ją  jednak, że choć szanse ge
netycznych zanieczyszczeń środo
wiska są małe, konsekwencje ta 
kiego w ydarzenia — o ile już do 
czegoś takiego by doszło — by
łyby dalekosiężne. Pora rzucić 
nieco nowego św iatła na ten  za
starzały spór.

Spójrzm y tylko na te  podobne 
w  swym charakterze, historycz
ne precedensy, do których, ku

zdziwieniu wielu, już przecież 
doszło. Od .połowy XVII w. do 
1977 r. na terenie A m eryki po ja
wiło się 140 nowych gatunków  
owadów. Jedna p ią ta  spośród 
nich odegrała rolę pozytywną w 
środowisku (n;p. zjadając inne, 
jeszcze bardziej szkodliwe ga
tunki); dwie piąte „wyrodziło 
się”, pozostały co praw da, szkod
nikam i, ale m niej już groźnymi 
dla swego nowego otoczenia; 
jedna piąta przestała istnieć bio
logicznie — wyginęła; ale pozo
stałe w yrządziły w  swym środo
w isku potężne szkody.

Podobnie rzecz się m iała z ro 
ślinam i. W latach 1982—86 co 
roku wwożono do A m eryki 8 
tys. nowych gatunków  roślin. 
Około 80% nie w yw arło żadnego 
wpływ u na otoczenie, ich obec
ność w  środowisku pozostała nie 
zauważona. Około 10% to rośli
ny, które — jak się okazało — 
są bardzo pożyteczne. N iewielka 
grupa roślin wyrządziła jednak 
szkody nowemu środowisku.

G atunki egzotyczne m ają ten 

dencję do rozwoju zupełnie nie 
kontrolowanego, ponieważ te or
ganizmy, k tóre — żywiąc się in 
nym i — przeprow adzają selekcję 
i jednocześnie regulują liczeb
ność danego gatunku, nie a ta 
kują gatunków  w  danym  środo
w isku nieznanych. N iektóre ga
tunki organizmów egzotycznych 
reprodukują się zatem  w  sposób 
nie kontrolow any, mogą bowiem 
rozwijać się na wielu różnych 
pożywkach, wolne od zagrożenia 
ze strony innych. Organizmy, w  
których dokonano zm iany kodu 
genetycznego, zachow ują się 
jednak inaczej niż np. owe rośli
ny egzotyczne, co przem aw iało
by na korzyść tych pierwszych.

Organizm  o zm odyfikowanym 
kodzie genetycznym — w p rze
ciwieństwie do organizm ów eg
zotycznych — m a raczej tenden
cję do w ym ierania niż do zdo
minowania, podboju nowego śro
dowiska. K iedy do danego o r
ganizmu w prow adza się nowe 
geny, zwykle m a on kłopoty w  
przetw arzaniu pokarm u w ener
gię. Mimo wszystko te nowe 
wprowadzone geny niepokoją 
specjalistów  od ochrony środo
wiska.

Co będzie, jeśli otrzym ane w 
w yniku m anipulacji genetycz
nych nowe organizmy zaczęłyby 
zbytnio dokazywać w  swoim 
nowym środow isku lub gdyby 
ich nowe geny w  jakiś sposób

przedostały się do innych orga
nizmów żywych? Ponieważ za 
każdym  razem  w prow adza się 
tylko k ilka genów, m ożliwe jest 
kontrolow anie ich zachowania 
oraz ustalenie tego, jak bardzo 
mogą sobie one poszaleć. Nikt 
nie ma jeszcze stuprocentowej 
pewności, w ydaje się jednak, że 
geny rzadko przenoszą się z jed
nego organizm u zwierzęcego lub 
roślinnego do innego. Bakterie 
łatw iej w ym ieniają między sobą 
inform acje genetyczne (co poz
w ala odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego po trafią  one szybko 
uodpornić się przeciw  antybio
tykom). Wiele firm  biotechnolo
gicznych usiłu je zatem wyhodo
wać bakterię samobójczynię, k tó
ra  nie będzie mogła przekazy
w ać swoich inform acji genetycz
nych innym  mikroorganizm om , 
będzie — po w ykonaniu swego 
zadania — biologiczenie Obojęt
na. A m erykańska Agencja Och
rony Środowiska uzyskała już 
tak i m ikroorganizm -kam ikadze, 
k tó ry  po w ykonaniu swego za
dania — wygasa, ulega unice
stwieniu. N astępuje tu  proces 
samozniszczenia.

W świetle tych dokonań i do
świadczeń, zdaniem naukowców 
Biura Oceny Technologii bio
technologia nie powinna budzić 
obaw, nie ma powodu, by bić na 
alarm  w  związku z zagrożeniem, 
jakim  mogą się stać zabawy z 
genami.



Ratowanie dziedzictwa

ZAMOŚĆ
Rok 1580 uznaje się za po

czątek budow y pewnego nie
zwykłego polskiego m iasta, ide
alnego m iasta-tw ierdzy, oparte
go na włoskich wzorach fortyfi- 
kac> inych, a budowanego w ed
ług zamysłu ówczesnego kanc
lerza, Jan a  Zamoyskiego.

W owym czasie architekci i 
fortyfikatorzy włoscy obmyślali 
sposoby zabezpieczenia m iast na 
w ypadek oblężenia z użyciem 
broni palnej, konstruu jąc liczne 
plany teoretyczne i czekając na 
możliwość praktycznej ich reali
zacji. Rozwój w ypadków  poli
tycznych w  ówczesnej Polsce 
przyczynił się pośrednio do rea 
lizacji jednego z tych projektów, 
do budowy Zamościa.

Na sejm ie konw okacyjnym  w 
1573 r. po bezpotomnej śm ierci o
statniego z Jagiellonów, Zyg
m unta Augusta, postanowiono na 
wniosek Jana Zamoyskiego, k tó 
ry  w tedy po raz pierwszy wy
stąpił na szerszą arenę, że p ry 
m as Polski będzie interreksem  
na czas bezkrólewia oraz że e
lekcja prowadzona będzie 'v iri- 
tim , czyli przez całą szlachtę, 
a nie przez elektorów. W ybrany 
królem  H enryk Valois panował, 
jak wiadomo, bardzo krótko, nad 
polską koronę przedkładając ro
dzimą, francuską, a nowy król, 
S tefan  Batory, Zam oyskiem u 
właśnie powierzył kanclerstw o i 
hetm aństw o. Na tle tych właśnie 
w ypadków  nastąpiła późniejsza 
urbanistyczna działalność Za
moyskiego.

W ielki obszar między Bugiem 
a Wisłą i Sanem , gdzie znajdo
wały się m.in. dobra Zamoy
skich, sprzyjał osadnictwu, ale 
był słabo zurbanizowany. Od 
Lublina po Lwów znajdowały 
się tylko małe, niewiele znaczą
ce miasteczka. Jan  Zamoyski, 
zostawszy w  trzydziestym  pią
tym  roku życia kanclerzem , rósł 
nie tylko w  zaszczyty, ale i po
mnaża! m ajątek  rodowy, który 
sta ł się podstaw ą późniejszej o r
dynacji zam ojskiej. Jego myślą 
stało się w ięc zbudowanie od
pow iedniej rezydencji renesanso
w ej — właśnie rezydencji, zwią
zanej z m iastem -tw ierdzę, a nie 
obronnego zamku. Już w 1578 r. 
Zamoyski zaw arł z architektem  
Bernardem  Morando z Padw y u 
mowę o sporządzenie planów i 
budowę. W 1580 r. król zatw ier
dził przyw ilej lokacyjny dla 
m iasta, przyznając przyszłym 
mieszkańcom dwadzieścia lat 
wolnych od podatków i czyn
szów i praw o składu na tow ary 
w obrocie z Rusią i ustanow ił 
trzy ja rm ark i rocznie. P rzyw i
leje te zapewniły m iastu dogod
ne w arunki rozwoju.

Zasadniczą cechą planu Za
mościa jest forty fikacja w for
mie wydłużonego pięciokąta, 
którego część zachodnią zajm uje

zam ek-rezydencja, na jaki p rzy
pada ok. 1/3 powierzchni. Reszta 
przeznaczona jest pod zabudowę 
m iejską.

Morando działał w  Zamościu 
do śmierci w 1600 roku. Do te 
go czasu pow stał zamek, arsenał, 
kościół parafialny, plebania, b u 
dynek Akademii Zamoyskiej, ra- 
ttisz, w ały ziemne z bastionam i 
i trzy m urow ane bram y, bożnica, 
cerkwie i przeszło dwieście do
mów na wyznaczonych dział
kach.

M iasto było z biegiem la t roz
budowyw ane i przebudowywane,

różne też były jego koleje losu. 
Po pierwszym  rozbiorze dostał 
się pod panowanie austriackie, 
stając się ośrodkiem adm in istra
cyjnym; zdobyte w  1809 r. przez 
w ojska K sięstwa W arszawskiego 
stało się dodatkiem  do rozbudo
w yw anej wciąż tw ierdzy, k tóra 
została zniesiona dopiero w  1866 
r., po w prow adzeniu gw intow a
nych dział oblężniczych. W p ała
cu głównym m ieściły się w cza
sie zaborów i koszary, i szpital, 
co oczywiście doprowadziło do 
w ielkich zniszczeń.

W okresie dwudziestolecia 
międzywojennego Zamość został 
częściowo odrestaurowany, n ie
stety, nie stało czasu na dokoń
czenie tego dzieła. Przyszła 
wojna, k tóra szczęśliwym trafem  
oszczędziła zabytki m iasta, roz
bijając wszelako jego struk tu rę  
społeczną.

Do roku 1944 ordynacją za
rządzał ostatni ordynat, potomek 
wielkiego kanclerza i hetm ana, 
Zamoyski, z im ienia również 
Jan. Jak  on sam wspomina, o r
dynacja stała się wówczas jak 
by przechowalnią ludzi „spalo
nych” i konspirujących — sa
m ych fikcyjnych pracowników

Jan Zam oyski, kanclerz, a następnie  
hetm an w ielk i koronny, założyciel 

Zam ościa

umysłowych było tam  kilkudzie
sięciu. Podczas pacyfikacji Za- 
mojszczyzny udało się Janow i 
Zam oyskiem u z żoną Różą w y
dobyć z obozu w Zwierzyńcu 
kilkaset dzieci.

Po wojnie i1 miasto, i jego o 
statn i ordynat przeżyli wiele 
ciężkich chwil. O rdynacja zosta
ła rozparcelow ana, państwo sta
ło się w łaścicielem  93 proc. k a 
mienic zamojskich, nie m ając 
środków na ich utrzym anie i 
konserwację. Zasiedlili te kam ie
niczki ludzie o bardzo różnym 
stopniu kultury . Zabrakło gos-

podarsKtegr s ta . o wiadomo — 
co nie moje, to niczyje. T ^ i^ o g . 
wało zniszczenie i dew astacja.

Taki był stan  m iasta, gdy po 
roku 1956, po ośm iu latach spę
dzonych w  więzieniu, odwiedził 
je ostatni ordynat, Ja n  Zamoy
ski.

Jan  Zamoyski mieszka z ro
dziną w W arszawie, W spółdziel
czym m ieszkaniu na Mokotowie. 
Jest już n a  em eryturze, ale 
wciąż niezm ordowanie działa dla 
przyw rócenia chwały Zamościa. 
Działa w rozm aitych kom itetach 
i radach, w ykorzystuje wszelkie 
wpływy i kontak ty  osobiste i ro
dzinne. Dzięki tym  staraniom  
udało się m.in. doprowadzić do 
otw arcia Muzeum Sakralnego w 
kolegiacie zamojskiej, grom adzą
cego np. stare ornaty i inne sza
ty liturgiczne — w  tym  albę ko
ronacyjną M ichała K orybuta 
Wiśniowieckiego, którego m atka, 
Gryzelda, była z Zamoyskich, 
portre ty  infułatów  i ordynatów, 
kielichy mszalne i inne pam iątki 
rodzinne Zamoyskich.

Jan  Zamoyski działa na rzecz 
swego rodzinnego gniazda nie 
tylko w Polsce. W ielu niezbęd
nych m ateriałów  i narzędzi do 
rekonstrukcji nie da się, n ieste
ty, nabyć za złotówki. Jeździ 
więc z odczytam i do wielu k ra 
jów: Francji, Kanady, Stanów
Zjednoczonych, spotyka się z se

kretarzem  generalnym  UNESCO. 
Wszędzie szuka sprzym ierzeń
ców, mogących pomóc w  odbu
dowie „Padwy północy” — Za
mościa. Odwołuje się do eksper
tów, walczy z b iurokracją i nie
dowładem organizacyjnym , z 
niekom petencją urzędników, k tó
rzy swymi poczynaniam i niejed
nokrotnie jeszcze obecnie to rpe
dują jego działania. Wciąż jed
nak z nadzieją patrzy  na przysz
łość swego m iasta, licząc na 
przywrócenie m u pełni b lasku i 
piękna.

E. DERELKOWSKA

Rynek W ielki w Zam ościu z w idokiem  na Ratusz



„W ychowanie dla Pokoju 7 1

UITttJCIE
KULONIE

To już praw ie koniec paź
dziernika — na dworze panoszy 
się jesień, strasząc nielicznych 
przechodniów w iatrem , deszczem 
i chłodem. Mało kto pow raca te 
raz wspomnieniem do upalnego 
lata i w akacyjnego odpoczynku. 
Może tylko niektóre dzieci — 
zmęczone codziennymi obowiąz
kam i szkolnymi i domowymi, za
ganiane wcześniej do łóżek — z 
żalem, że to, co piękne, już się 
skończyło, pow racają jeszcze raz 
(w myślach, oczywiście!) do ci
chej, słonecznej Somianki... Tam 
właśnie bowiem  trw ały  ■— na 
przełomie lipca i sierpnia br. — 
zorganizowane przez Zarząd 
Główny Społecznego Tow arzy
stw a Polskich K atolików  kolej
ne, trzytygodniowe kolonie pod 
hasłem  „W ychowanie dla Poko
ju ”.

Pierw sze tego typu kolonie — 
to już praw ie historia. W roku 
1986 — proklam owanym  przez 
ONZ M iędzynarodowym Rokiem 
Pokoju — prezes ZG STPK  bp 
doc. dr hab. W iktor Wysoczań- 
ski w ystąpił z in icjatyw ą zorga
nizowania dla dzieci i młodzieży 
bezpłatnych kolonii pod hasłem 
„W ychowanie dla Pokoju” — 
stanowiących niezwykle istotny 
wkład Tow arzystwa w  obchody 
Międzynarodowego Roku Pokoju 
w Polsce. Kolonie, zorganizowa
ne wówczas w Józefowie n.Swid- 
rem  dla przeszło 200 dzieci 
członków STPK i podległego mu 
przedsiębiorstwa, ZPU „Polkat”. 
stanowiły również nową, cieka
wą form ę współpracy Towarzy
stwa z młodym pokoleniem. 
Współpracy, ale i pracy — gdyż 
praca z dziećmi i młodzieżą, 
dbałość o zapewnienie im pozy
tyw nych w artości w ciągłym 
procesie wychowawczym — to

jeden z najważniejszych punk
tów  działalności społecznej 
STPK. Działalność ta  inspiro
w ana jest troską o jak najlepiej 
pojęty interes dziecka, o jego 
w szechstronny rozwój i w ycho
wanie w duchu tych wartości, 
k tóre bliskie są sercu każdego 
Polaka-chrześcijana: patrio tyz
mu, poszanowania tradycji i m i
łości Ojczyzny, w zajem nej chrze
ścijańskiej miłości i tolerancji 
religijnej.

Kolonie w Józefowie wypadły 
bardzo dobrze ■— zarówno w  
opinii ich młodych uczestników, 
jak też rodziców, wychowawców, 
i odnośnych władz. Zarząd 
Główny STPK  postanowił więc, 
że ta  form a troski o dzieci — 
zapewnienie im jak najlepszych 
w arunków  letniego wypoczynku
— będzie kontynuow ana. Tak 
więc, w roku następnym  — 1987
— Towarzystwo zorganizowało 
następne kolonie letnie, również 
pod hasłem  „W ychowanie dla 
Pokoju” — w Białym stoku. 
Trzytygodniowy tu rnus w  u ro 
czym białostockim  zakątku „Leś
nym ” zapisał się trw ale  w  dzie
cięcych sercach i w  ich wdzięcz
nej pam ięci. Dzieci, żegnając się 
z koleżankam i i kolegami — ko
lonistam i — w ym ieniały między 
sobą adresy, telefony... W ierzy
ły, że dzięki koloniom ze Spo
łecznego Tow arzystwa Polskich 
Katolików — spotkają się znów. 
za rok.

W tym  m iejscu w ypada pod
kreślić, że zarówno kolonie w  
Józefowie, jak i w  Białym stoku, 
organizacyjnie i programowo 
„obsługiwane” były przez kadrę 
wychowawczą zatrudnioną przez 
Zarząd Główny Towarzystwa. W 
roku bieżącym, z uw agi na

Rysunek w ykonał Sebastian Cichoń lat 14 — jeden z uczestników  kolonii w
Som iance

trudności w załatw ianiu odpo
wiedniego ośrodka wypoczynko
wego — w arunk i te  uległy 
zmianie, niestety — na gorsze. 
W Somiance n.Bugiem, gdzie na 
przełomie lipca i sierpnia br. 
wypoczywały dzieci na koloniach 
STPK, kadra  wychowawcza i 
kierownictwo kolonii było „na
rzucone” niejako odgórnie i — 
u opinii tak  dzieci, jak i dozoru 
m erytorycznego, który sprawo- 
ły panie Elżbieta Dudek i Bro
nisław a Michniewicz — nie za
pewniło dzieciom odpowiedniego 
poziomu im prez kolonijnych. 
Niem niej jednak, dzieciom n a 
praw dę nietrudno zrobić- jest 
przyjem ność — trzeba tylko po 
prostu... chcieć.

W roku bieżącym kolonie po
dzielono na dwa turnusy : p ierw 

szy trw ał od 20 lipca do 8 sier
pnia, drugi natom iast — od 8 
sierpnia do 27 sierpnia. Każdy z 
tych dwóch turnusów  składał się- 
z czterech grup dzieci, odpowied
nio dobranych w iekiem . Wyjazd 
na pierwszy turnus, 20 lipca w 
godzinach rannych, spod siedzi
by Zarządu Głównego STPK w 
W arszawie przy ul. Balonowej, 
nastąpił w ynajętym  autokarem . 
Dzieci rozlokowały się wygodnie 
na m iękkich siedzeniach i n ie
cierpliw ie zerkały w okna — 
ciekawe były, ile czasu i jaką 
drogą będą jechały tam , gdzie 
przyjdzie im spędzić praw ie trzy 
tygodnie kolonijnego życia...

Do Som ianki n.Bugiem trafić 
nie jest zbyt łatwo. Skręcając



w Wierzbicy za Serockiem w 
prawo, w  k ierunku Wyszkowa, 
jedzie się szosą wśród pól, m ija 
jąc z rzadka tu  posadowione 
chaty i budynki gospodarcze n ie
w ielkich w iejskich osiedli. T ru 
dno też zauważyć tablicę in for
m acyjną, która nakazuje skręcić 
z prostej szosy w w iejską drogę, 
by trafić do ośrodka wypoczyn- 
kow o-rekreacyjnego w  Somiance, 
należącego do warszaw skich za
kładów  „ELWRY”. K ręta, w y
boista droga, w ijąc się wśród 
niewielkiej wsi, jaką jest So
m ianka, wiedzie w krótce w  las. 
N ieom al nad sam ym  Bugiem, 
bardzo zdradliw ym  i niebez
piecznym na tej wysokości, poło
żony jest w łaśnie ośrodek wypo

czynkowy — kres podróży do 
m iejsca tegorocznych kolonii.

Sam  teren  ośrodka, znajdujący 
się po praw ej stronie drogi jest 
bardzo ładny. Zgrabne paw iloni
ki oraz domki kam pingowe, w  
których m ają mieszkać dzieci, 
są ładnie usytuow ane wśród 
drzew i krzewów, a niedaleko 
wejścia na te ren  ośrodka — 
znajduje się duży plac na zbiór
ki i apele. Z tego placu widać
— za ogrodzeniem — mieniące 
się w  słońcu nu rty  Bugu. Po le
wej stronie drogi, na przeciwko 
ośrodka — przepiękny sosnowy 
las, wabiący cieniem, żywicznym 
zapachem  i leśnymi, barw nym i 
kwiatami...

Nad rzeką i w  lesie upłynęły 
dzieciom kolonijne dni, pełne 
słońca, ciepła i nowych wrażeń. 
Szkoda, oczywiście, że nie mogły 
się kąpać — kąpiel w  Bugu na 
tym  odcinku jest zabroniona od 
kilku już lat, ze względu na o
czywiste niebezpieczeństwo. Wie
czorami — i nie tylko — mogły 
też bawić się na dyskotekach, 
spędzać czas na różnych grach i 
zabawach. Nie obyło się również 
bez wycieczek — choć, moim 
zdaniem — wycieczka do W ar
szawy, zwłaszcza dla tych dzie
ci, k tóre przyjechały tu  z W ar
szawy właśnie — nie była zbyt 
w 'e lką atrakcją... W szystkim n a
tom iast podobała się wycieczka 
statk iem  po Zalewie, k tóry  o tej

porze roku jest chyba najp ięk
niejszy i najbarw niejszy.

Tradycyjnym i rozryw kam i w 
czasie kolonii były też różnego 
typu konkursy, bale przebierań
ców i, oczywiście, Dzień Kolonis
ty. W tym  dniu kolonii przybyła 
jeszcze grupa — piąta. S tanow i
ła ją k ad ra  wychowawcza, która 
jednak — a szkoda! — nie po
tra fiła  zaimponować swym podo
piecznym ani fantazją, ani po
czuciem hum oru. N atom iast kon
kursem , k tóry  wzbudził ogromną 
sensację w śród dziewcząt — by
ły wybory Miss i dwóch w ice
miss Kolonii — ale o tym, i  o 
innych spraw ach kolonijnych — 
następnym  razem.

E. LORENC



CHLEB W KULTURZE LUDOWEJ
„Nad Wisłą, N arw ią i Bugiem u każdego 

w ieśniaka leży na stole sól i chleb białym  
obrusem  przysłonięty, gotowy poczęstunek 
dla podróżnego, k tóry  w progi domu w stę
puje” — pisał pod koniec XIX  w ieku czo
łowy ludoznawca tego okresu, Zygm unt Glo
ger. W innym  m iejscu opowiada on, że we 
dworze, w izbie czeladnej zawsze na stole 
leżał duży bochen przeznaczony dla każdego, 
komu dokuczał głód.

Dziś, kiedy chleb spowszedniał zwyczaje te 
w ydają się dziwne, ale w czasie kiedy autor 
pisał te słowa, chleb, zwłaszcza na wsi był 
jadłem odświętnym  i symbolicznym zara
zem. Nierzadko, zwłaszcza w biedniejszych 
stronach jadano go jedynie w  czasie szcze
gólnych uroczystości. Mimo to zwyczaj naka
zywał dzielić się chlebem z każdym , nie 
tylko z biedotą, bowiem tradycyjny  bochen 
trak tow any był jako jadło kom unijne. Toteż 
był najodpowiedniejszym  darem  dla żebraka, 
strudzonego wędrowca, obdarow yw ano nim 
również nowożeńców i nowonarodzone dzie
ci.

Niegdyś panow ał obyczaj, że z okazji 
chrztu rodzice chrześni przynosili piękny bo
chen chleba, aby w  dorosłym życiu och
rzczone dziecko „nie miało ciężkiego dorob
k u ”. Chlebem obdarow yw ali się również 
uczestnicy tego obrzędu tj. położnica, babka 
(akuszerka)^ rodzice chrześni. Miało to sym
bolizować wspólnotę, życzliwość, dobrą wo
lę, ale było także trak tow ane jako ry tualny  
a trybu t przyjęcia dziecka do społeczności.

Chleb w  roli symbolu pojawił się również 
w  innym ważnym  momencie życia człowieka
— podczas wesela i to już w  czasie swatów, 
kiedy to wym ianę bochnów między kaw ale
rem  a rodzicami przyszłej panny młodej u 
ważano za przypieczętowanie umowy.

Pieczenie weselnego kołacza zwanego czę
sto korowajem , było długim i skom plikowa
nym obrzędem, do którego dopuszczano je
dynie kobiety. Towarzyszyły m u śpiew, ta 
niec i obrzędy magiczne. Oprócz kołacza pie
czono z te j okazji również drobne bułeczki
o różnych kształtach, zwane zależnie, od oko
licy szyszkami, gąskami, orzechami. Panna 
m łoda rozdawała je potem gawiedzi zgro
m adzonej na drodze do kościoła.

Korowaj był ozdobiony ulepionymi z cia
sta ludzikam i, ptaszkam i, kogutkam i, jele
niami, które w  kulturze ludowej uznawano

za symbol płodności. Częstym motywem  tych 
ozdób było także słońce i księżyc jako obraz 
sił m ęskich i żeńskich. Po oczepinach koro
w aj wnoszono do izby w  uroczystym  tańcu 
drużbów i dzielono między wszystkich gości.

W tradycyjnym  obrzędzie weselnym każ
da ceremonia w iązała się z wym ianą lub da
rowaniem  chleba. W ystępował on tu  jako 
nieodzowny symbol dostatku, płodności, a 
także jako dar boży zapewniający w  tym  
ważnym  momencie kontakt z kosmosem. W 
podobnej roli występował chleb w obrzę
dzie pogrzebowym. Towarzyszył zm arłem u, 
leżąc na trum nie, w drodze od domu do 
kościoła. Na stypę pieczono specjalny chleb 
sm arow any miodem, k tóry  dzielono między 
wszystkich uczestników  żałobnej biesiady. 
Na św ięta zaduszne pieczono bułki, które 
później rozdawane były dziadom, aby m odli
li się oni za zm arłych przodków i krewnych. 
W tym  w ypadku chleb był trak tow any jako 
d a r  wotywny w intencji zmarłych.

Chleb w roli ważnego rekw izytu obrzędo
wego pojaw iał się nie ty lko w czasie przeło
mowych chwil ludzkiego życia, ale też w ie
lokrotnie w czasie różnych św iąt w  ciągu 
całego roku. Np. przed w igilią Bożego N aro
dzenia na środku stołu układano ładnie w y
rośnięty bochen, aby — jak  podają ludowe 
przekazy — chodzący po kolędzie Pan Je
zus mógł się nim posilić. W niektórych o
kolicach razem  z chlebem pieczono podpło
myki, którym i później dzieliła się cała ro
dzina, sąsiedzi, nie zabrakło ich również dla 
trzody. Z podpłomykiem w  ręku zapraszano 
do izby w ilka na wieczerzę w igilijną. Ten 
obowiązek dzielenia się chlebem ze w szyst
kim i żywymi istotam i w ynikał z powszech
nego odczuwania wspólnoty, jedności i rów 
ności wszystkich stworzeń w  noc w igilijną.

Przed św iętam i Bożego Narodzenia gospo
dynie piekły specjalny rodzaj m ałych bułe
czek zwanych „szczodraki”. Miały one 
kształt rogali lub zwiniętych rogów b a ra 
nich. Przeznaczone były dla małych chłop- 
ców-kolędników, którzy w  drugi dzień św iąt 
przychodzili z życzeniami wszelkiego rodza
ju. Ich przyjście dawało magiczną gw aran
cję przyszłorocznego urodzaju, a chleb jawi 
się tu  jako odpowiedni dar dla tak  ważnych 
gości.

Św ięta W ielkanocne też m iały swój t r a 
dycyjny chleb zwany „paską”. M usiał być

rum iany, wyrośnięty, przyozdobiony z w ierz
chu różam i i ptaszkam i z ciasta. Zanoszono 
paskę do święcenia w  w ielką sobotę razem 
z pisankam i i chrzanem , a następnego dnia 
obdzielano w szystkich domowników i wszy
stkie zwierzęta w  zagrodzie, w  nadziei, że 
kaw ałek takiego chleba z chrzanem  uchroni 
od chorób i zapewni powodzenie w  nadcho
dzącym roku.
_ Tak było w czasie dużych i ważnych 
świąt, ale chleb był także nieodzownym re 
kw izytem  licznych obrzędów związanych z 
codzienną egzystencją. Chłop zabierał go ze 
sobą w yruszając na pierwszą wiosenną orkę 
i idąc do pierwszego siewu. K aw ałek chleba 
zostawiał na polu na początku żniw i po 
ich zakończeniu jako ofiarę dla przepiórki, 
która towarzyszyła żniwiarzom przy pracy. 
W czasie dożynek piękny, duży bochen, w y
pieczony z pierwszych zebranych kłosów w y
stępuje do dziś jako główny symboliczny 
m otyw obrzędu. Tak więc chleb towarzyszył 
od początku do końca całemu cyklowi u p ra 
wy i zbioru zboża, był jego efektem  fin a l
nym.

O głęboko zakorzenionym w ludow ej t r a 
dycji obowiązku dzielenia się chlebem — 
symbolem całorocznej pracy, na każdym 
kroku mówią liczne bajki, przypowiastki, 
legendy, a gdzieniedzie zachowane jeszcze 
obyczaje, które w  owych odległych już cza
sach były zbiorem obowiązujących norm, 
wzorców i wartości. Dzielenie się z innymi 
chlebem — jak w ynika z tych źródeł — by
ło czynem, za k tóry  należało spodziewać się 
kiedyś nagrody, a przez to pożądanym  za
równo w  życiu doczesnym, jak i w zaśw ia
tach.

Otwarcie człowieka na św iat poprzez dar 
chleba widoczne jest szczególnie w yraźnie 
w  niektórych obrzędach magii agrarnej. 
„Kiedy po raz pierwszy jadą w  pole orać, 
wynoszą pług na pole,, poczem w  stajn i za
łożywszy na woły jarzmo, dają im chleba i 
miodu, tak  samo i poganiaczowi, a to w 
tym  celu aby byli dobrzy. K iedy woły już 
do pługa zaprzęgną, cały chleb dają na 
pług. Sam zaś gospodarz bierze bochen, s ta 
wia w m iejscu gdzie zaczyna orać i prosi 
wznosząc oczy ku niebu, aby m u Bóg dał 
tyle w  przyszłym plonie, aby starczyło dla 
niego, dla rodziny i dla p taka”.

W tej prośbie-zaklęciu o obfitość plonów 
z całą ostrością przewija się religijny w ą
tek jedności całej przyrody ożywionej, który 
każe pam iętać także o ptakach żywiących 
się przecież tym  sam ym  ziarnem  co czło
wiek. Chleb, z którym  człowiek obcowTał od 
chwili zaorania pola aż do m om entu poszu
kiw ania najlepszego drew na na dzieżę jak 
mało co uprzedm iotowiał tradycyjny świato
pogląd, był symbolem, kw intesencją związku 
chłopa z ziemią, a  przez to i z całą przy
rodą.

Dzięki darowi chleba ujaw niała swój cha
rak te r w spólnota ludzi, zwierząt, uosobio
nych rzeczy i zjawisk. Człowiek tej minionej 
ku ltu ry  stanow ił bowiem integralną całość 
z otoczeniem, żył w n a tu ra lne j symbiozie z 
przyrodą, dzieląc się chlebem dzielił się ca
łym życiem. O fiarując i p rzyjm ując dar 
chleba ludzie deklarow ali w spólnotę św iata 
zarówno tego ziemskiego, jak i całego po
zaziemskiego.

Chleb wyznaczał też granicę wspólnoty 
chroniąc ją od wszelkiego zła. „On z nikim  
chleba nie łam ał” mówiono o człowieku n ie
dobrym, nieżyczliwym, usuniętym  poza m ar
gines w iejskiej społeczności.

Idea równości i całkowitej wspólnoty 
wszelkich bytów zam ieszkujących kosmos i 
jego krańce, daleka od realnej rzeczywistoś
ci, była dla ku ltu ry  ludowej odzwierciedle
niem sytuacji rajsk iej, w ystępującej na po
czątku i końcu wyobrażonego świata. Ten 
stan  stara ły  się oddać wszelkie rytuały, a 
podkreślało go dzielenie się chlebem. Tak 
więc chleb był tu  znakiem  owej mitycznej 
rzeczywistości, k tóra czyni św iat wspólnym 
i łączy.

Oprać. E. S.



II października — „Pułaski Day” w Ameryce

Generał KAZIMIERZ PUŁASKI
dem okratycznych, ich niezłomny charak ter i 
wolę zwycięstwa, h a rt ducha, doskonałą w ie
dzę inżynieryjną i fo rty fikacy jną — nato
m iast my, Polacy, kochamy ich za wielkie 
um iłowanie ziemi ojczystej, poświęcenie i 
patriotyzm  za w alkę o naszą i A m erykańską 
wolność, za ideały dem okratyczne.

Kościuszkę i Pułaskiego uważam y za pio
nierów  dem okracji i rycerzy powszechnej 
wolności. Pam iątki po obu bohaterach pod
kreśla ją  tę ich podwójną rolę: gorących
w ielbicieli wolności i bojowników za wol
ność innych narodów. Obok licznych doku
m entów w M uzeum w W aszyngtonie znajdu
je się słynny „Testam ent Kościuszki” doty
czący spraw y uwolnienia M urzynów i zrów
nania ich w  praw ach i obowiązkach z lud 
nością białą — w dobrach Kościuszki daro 
w anych mu przez senat am erykański. Na 
szczególną uwagę zasługuje też historyczny 
Sztandar Legionu K aw aleryjskiego gen. P u 
łaskiego z w izerunkiem  Opatrzności w otocz
ce 13 gwiazd z napisem : , NON ALIUS RE- 
GIT” — nie kto inny rządzi — uw ydatnia 
on dobitnie religijne uczucia oraz ideały

Ta wojskowa uroczystość żałobna, ten 
oceaniczny pogrzeb naszego rodaka i pod
wójnego obywatela m a głęboką wymowę: 
prochy Generała Pułaskiego nie spoczywają 
w ziemi am erykańskiej, o wolność k tórej 
walczył i oddał życie bardzo młode, bo li
czące zaledwie 32 la ta  (1747—1779). Prochy 
Pułaskiego nie spo-czywają też w  ziemi oj
czystej w rodzinnej Warce. Nie kry je ich 
ziemia pod Savannah, nie spoczywają w pol
skiej ziemi. Wdzięczny swemu bohaterowi 
am erykański lud uczcił w ielkie zasługi P u
łaskiego olbrzym im pom nikiem  zbudowanym 
w m iejscu odniesionych ran  pod Savannah, 
a dzień 11 października każdego roku obcho
dzą A m erykanie jako żałobne święto — „Pu
łaski Day”.

Mało jest znany fakt, że gen. Pułaski — 
podobnie jak Kościuszko — zostawił potom
ności rodzaj testam entu, k tóry  dziś, po blis
ko 210 latach brzm i jak jakieś niezwykłe a 
trafne  wyczucie przyszłych losów Polski, a 
mianowicie: Polska zostanie pogrzebana p ry 
w atą zdrajców, ale zm artw ychw stanie w

K azim ierz Pułaski 
— m ai. Jan Styka

Tadeusz K ościuszko wśród bohaterów rew olucji am erykańskiej — w edług niem ieckiego sz ty 
chu z XIXi w. P ierw szy od lew ej G eoige W ashington, pośrodku grupy — Kazim ierz P uła

sk i i Tadeusz K ościuszko, obok — La Fayette

Generałowie Kościuszko i Pułaski dobrze 
znani są na obu półkulach ziemi. Historycy 
am erykańscy nazyw ają Kościuszkę ojcem 
arty lerii, a  Pułaskiego — ojcem kaw alerii a 
m erykańskiej. Obaj na rów ni wysoko, b a r
dzo wysoko cenieni są przez lud am erykań
ski.

G enerał Kazimierz Pułaski nie obdarzył 
Polski ideą nowego ustroju, nie sprawował 
władzy i woli swej nie narzucał nikomu, a 
mimo to kocham y go i czcimy jak Koś
ciuszkę, Żółkiewskiego, Czarneckiego, Chod
kiewicza, Zamojskiego czy ks. Józefa P onia
towskiego. Całe, k ró tk ie życie Pułaskiego 
było w alką „za waszą i naszą wolność”, w al
ką o ideały, nie o interesy. Sławę umiłował 
gorąco, lecz innej sławy nie pragnął jak ty l
ko tej, że do ostatka walczył o wolność Pol
ski i 13 stanów  am erykańskich — pozostał 
też obywatelem obu tych krajów .

Pułaski był przedstaw icielem  młodzieży 
w ojującej z wszelkim  złem, uciskiem, krzyw 
dą i niesprawiedliwością, był rom antykiem  
czynu zbrojnego, gdy jako konfederat barski 
głosił, że „..żadna przemoc nie jest straszna 
dla tych co o wolność i idee dem okratyczne 
walczą!”. Pułaski był pierwszym legionistą, 
gdy na obcej ziemi form ował oddziały p a r
tyzanckie i z ziemi tureckiej i w ęgierskiej 
do Polski się przedzierał. Był pierwszym  
szerm ierzem  wolności powszechnej ludów, 
k tóre nie jednego, ale całe zastępy Lafay- 
ettów, Bemów, Dembińskich, Wysockich 
M ierosławskich i D ąbrow skich do w alki w y
słały „za tyaszą i naszą wolność”.

W latach wojny o niepodległość 13 sta
nów am erykańskich gen. Pułaski na czele 
stworzonego przez siebie Legionu K aw ale
ryjskiego w alnie przyczynił się do u ratow a
nia od niechybnej klęski arm ii George’a 
W ashingtona pod Brundyvine, świetnie od
znaczył się na czele Legionu i w w ielu 
śm iałych w ataku  bitwach, najbardziej w 
huraganow ej szarży na ufortyfikow aną 
tw ierdzę angielską Savannah. Słynne zwy
cięstwo nad A nglikam i pod Saratogą odnieśli 
A m erykanie głównie dzięki arty lerii dowo
dzonej przez Kościuszkę i kaw alerii P u łas
kiego. Toteż am erykański lud czci w  n a 
szych bohaterach ich gorące umiłowanie 
ideałów wolnościowych, republikańskich i

republikańskie dawnych konfederatów  b a r
skich i ich przywódcy.

W zażartej bitw ie, na czele Legionu K a
w aleryjskiego w  błyskawicznej szarży na 
silnie przez Anglików ufortyfikow aną tw ier
dzę Savannah, gen. Pułaski odniósł śm ier
telne rany  i natychm iast przewieziony do 
Europy dla ratow ania życia — zm arł z po
wodu gangrenujących ran. M arynarskim  
zwyczajem zwłoki owinięto w  żaglowe płót
no i wśród wszystkich należnych G enerało
wi honorów wojskowych spuszczono do wód 
A tlantyku. Tak więc tylko nieliczni tow a
rzysze broni i w alk swego Wodza oraz 
krwawo zachodzące słońce było św iadkiem  
niezwykłego pogrzebu polskiego i am erykań
skiego bohatera.

okolicznościach dziś tak bardzo przypom ina
jących dwie wojny światowe lat 1914—1918 
i 1939—1945 jako wolne i niepodległe pań
stwo w  dawnych granicach piastowskich i 
rządzona będzie dem okratycznie wolą ludu 
polskiego! W testam encie swoim Pułaski da
je w yraz głębokiej miłości pokoju, wzywa 
F rancję i Anglię do zaprzestania b ratobó j
czych w ojen i do poświęcenia w szystkich sił 
wyzwoleniu i oświacie naro-dów ciemiężo
nych. Jak  potężne były idee Pułaskiego 
świadczy fakt, że na nich wychowane zosta
ły liczne zastępy Polaków  biorących udział 
w  w alkach o powszechną wolność na wszy
stkich kontynentach świata.

Antoni Kaczmarek
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Krok w krok idzie za nami
Jak  uparty  przechodzień
staje przed tym  sam ym  lustrem
w yciera spoconą tw arz
palcami odciska piętno —
ciepło
zimno.
Tyle w  nim skupienia 
ile pytań
na granicy poznania
wyznaczonej
przez m ur niepewności
na  dziś
na ju tro
na zawsze.
Idzie za nami.
Stopy sączą ostry piasek 
przesiew ając ziarno 
niby owoc 
dobrego 
i złego.
Przyw ołuje nas — 
zagubionych żołnierzy do w arty  
nad sobą 
nad trw aniem  
nad nadzieją.
Widzi nas
gdy krzyczymy do portretów  
ubranych
w  człowieczą nagość
kreow anych
na nieśmiertelność.
Słyszy nas
gdy oparci o własny cień 
coraz ciszej

wym awiam y 
swoją tożsamość.

Kimże jest człowiek 
gdy o świcie w staje 
milczenie ze snu budzi 
znakiem krzyża?...
W ciężkim oddechu krwawiącego serca 
jest jak  pokutnik na dnie piramidy...

Kimże jest człowiek 
u szczytu południa 
z ręką przy skroni 
m ierzący ry tm  życia?...
Tak zatopiony w  misę pełną słońca 
jest jak  w topiony w  żar godziny odlew...

Czymże jest człowiek 
na krawędzi nocy 
w  czas odchodzący 
jak  w  zam kniętą księgę?...
Już tylko echem swojego istnienia...

(„Kimże jest?...”)

Oddaleni o życia dojrzałość 
od trocinowych dni 
od pluszowych nocy 
spiętych kołysanką 
układam y z rebusów  godzin 
lat kalendarze.
Czas kropla po kropli
drąży naszą obecność
bogaci i skraca o niepowtarzalność
aż oparci o poręcz epok
zasiądziemy w  fotelach niebytu.

(„Motto”)

Gdybym  m ogła modlić się 
do kw iatów  — 
wybacz, Boże, tę  w ielką 
zuchwałość — 
naw et gdyby
wiersz od słów się ugiął — 
będzie za mało.
Gdybym mogła skłonić się
przed nocą —
czarną siostrą minionych
godzin,
to i tak
mój pokłon człowieczy 
w raz z nią odchodzi.

Gdybym mogła odejść 
od tej rzeki,
co w zbierając tw arze sm utkiem  
mąci
życie zmierzyć krokiem dalekim  — 
byłoby prościej.

(„Gdybym mogła”...) 

ELŻBIETA DOMAŃSKA



Psa białego, kudłatego,
K upiła m i m ama!
Już nie będę na spacerach 
Nudziła się sama!

Puszek budzi m nie co rano 
Donośnym skomleniem,
Więc się zryw am  — jeszcze senna, 
Z leciutkim  westchnieniem ,
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Czarne oczka w  białych loczkach 
Śm ieją się wesoło:
Chodź, wyjdziem y na podwórko 
Jeszcze przed tw ą szkołą!

Po spacerze — na śniadanie:
Bułka, serek, szklanka m leka;
I na Puszka już w  miseczce 
Też śniadanie z m lekiem  czeka!

Później — szkoła.. Klasa, lekcje, 
Wiedzę tłoczą m i do głowy...
A ja  m yślę: jak  tam  Puszek?
Czy nie tęskni? Czy jest zdrowy?

Czy nie skacze po tapczanach 
(Czego m u zabrania sama),
Czy nie pogryzł ta ty  kapci?
Czy nie podpadł psotą babci?

W reszcie się skończyły lekcje! 
W racam biegiem... Już mój dom! 
Wiem, że tam, za drzwiam i, czeka 
Niecierpliwie na m nie — on!

E. LORENC

^  a ? * * * *

Eugenia Kobylińska
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Lekcja zostaje n a  chw ilę zaham owana, 
gdy w  połowie godziny przychodzi w ycho
w aw ca i przyprow adza ze sobą wychudłego 
i zm izerowanego K arafkę. W ydaje się, że 
w  ciągu tych dziesięciu dni nieobecności 
chłopak urósł jeszcze bardziej. Mało co niż
szy od dorodnego wychowawcy. Kończył 
szesnaście lat. D opraw dy wstyd, że je s t w 
I klasie. Ale teraz wszyscy m ają d la  niego 
współczucie. Ten cienki, wysoki, rzeczywiście 
podobny do K arafk i z długą szyjką chłopak 
jest bardzo słabego zdrowia. Jednocześnie 
pragnąłby wszystko tak  robić jak  inni chłop
cy. To mu u tru d n ia  naukę. W ychowawca 
bierze go pod osobistą opiekę. Lubi tego 
chłopca. Ale inni nie zazdroszczą tych 
względów w ójtow i. Kogóż to nie lubi w y
chow awca? Nie kupił książki Żynikow i? Nie 
podarow ał słow nika angielskiego klasie? Nie 
w ystara ł się o obiady dla najbiedniesjzych?

Plagis przyrzeka sobie pozbyć się psa, bo
wiem  w ychow aw ca przem aw ia do nich, że
by nie u trudniali życia Jankow skiem u, k tó

ry jeszcze bardzo jest osłabiony, a nie chcąc 
się zrzec uciążliw ych obowiązków w ójta, n a 
raża swoje zdrowie. K lasa pow inna zacho
wać się jak  najlepiej, żeby nie przyczyniać 
sam orządowi kłopotu. Dyżurni zechcą do
brze spełniać swoje obowiązki, a  skarbnik  
niech zbierze należność za teatr, żeby po
tem  wszystko nie spadło na w ójta. I żad
nych wyskoków. Żadnych wyskoków.

Ba, pies na pew no jest wyskokiem ! Więc 
na pauzie, gdy nauczycielka wyszła, a wszy
scy z w ylaniem  w itali K arafkę, P lagis po
biegł do Illd , gdzie znał pewnego w ielk ie
go am atora psów niepocieszonego po stracie 
wyżła. P ies ten w  kwiecie w ieku został 
p rzejechany przez autobus, a choć już ty 
dzień m inął od tego nieszczęścia, pan jego 
wciąż chodził z ponurą miną.

— Hej, Żukowski — zaw ołał P lagis — 
wiesz ty  co? Pomóż mi w yrzucić psa ze 
szkoły? Cholera, przyczepił się i przylazł za 
mną. Nie w iem  czyj, a siedział u m nie pod 
ław ką n a  lekcji. Teraz angielski. N a pol
skim  mogłem trzym ać. Na angielskim  boję 
się.

— Pies? — Żukowski stanął, trzym ając 
ręce w  kieszeniach. Pokaż go.

Poszli do Ib, dokąd dyżurny w puścił ich 
bardzo niechętnie, ale zmiękł, gdy się do
wiedział, że chodzi o psa. W puścił naw et 
jeszcze k ilku  rzeczoznawców. Pies spał pod 
ławką. Jakby  się urodził w  szkole. Tamci z 
I l ld  byli zachwyceni. Od razu zgłosiło się 
trzech, że go zabiorą na własność. Był taki 
miły. Polizał wszystkich, ale przyw arow ał 
u nóg Plagisa, na co tam ci spojrzeli z zaz
drością.

— Nie, ja  nie dam  go wyrzucić — pow ie
dział Żukowski. Przecież m am y w  klasie aż 
dw ie szafy. Tam  go m ożna przechować.

— Ale bierzesz to na sw oją odpow iedzial
ność. J a  nic nie m am  do tego psa — zawa- 
runkow al z pew nym  żalem Plagis.

Teraz przy zachow aniu tysiącznych ostroż
ności pies został ulokow any n a  dole ogrom 
nej szafy ściennej pełnej półek i wszelkiego 
śmiecia, a mieszczącej się w  ścianie Illd . 
P lagis wygłosił do niego przem ow ę: „Spij 
i ani się w aż ruszyć. Inaczej i tobie i nam  
się dostanie".

Dzwonek. Dzwonek! Zdyszany Plagis po
w raca n a  sw oje miejsce i cieszy się, że w 
ich klasie nie m a nic takiego, co p rzypra
w iłoby o chorobę biednego K arafkę. A ngiel
ski przechodzi groźnie i w w ielkim  nap ię
ciu — profesor charczy i w arczy srogo i w 
najczystszym  dialekcie.

Oświadcza między innym i, że P lagis n ad a
je się do jego przedm iotu, jak  krow a do 
tańca, a to napełn ia biednego K azika w iel
kim  żalem. Dlaczego? On może by i zrozu
m iał coś nie coś, ale pan  tak i ważny, aż 
od tego język kołkiem  sta je  i nic wymówić 
nie można.

Je j! je j! Dobrze jeszcze, że tego psa nie 
m a pod ławką. Mógłby się ująć za K azikiem  
i szczeknąć na prześladowcę. — Kowalecki 
daje Plagisowi oznaki współczucia i w sku
tek  tego zostaje pociągnięty do tablicy. Chło- 
pczyna ledwie zipie ze strachu, ale że jest 
„wodzem ” i uzyskał popularność w  szkole, 
nie daje sobie krzyw dy zrobić i w raca do 
ław ki z oceną dostateczną, k tó rą  srogi p ro
fesor staw ia z odcieniem  podejrzliw ości i 
zaraz mści się n a  przyjacielu Kowaleckiego, 
K lim eńskim . Różowy ten  chłopczyk z odsta
jącym i uszam i i d robniu tką tw arzyczką dał 
się złapać w  potrzask i profesor z sa tysfak
cją postaw ił m u dwójkę. Za to Żynik, nędz
ne dziecko z zapadłego m iasteczka, otrzym ał 
czwórkę. Nic tu  się nie dało zrobić. Można 
było raczej zwiększyć- ocenę na jego korzyść. 
Odpowiedzi chłopca były lotne i nieomylne.
■ — Hm — pow iedział „anglik” — hm  — 

no! no!
cdn



Rozmowy
z Czytelnikami

Obserwujem y ostatnim i czasy, 
że Czytelnicy coraz częściej in 
teresu ją się różnymi Kościołami 
chrześcijańskim i, działającym i 
na terenie naszego k ra ju . P rob
lem ten  in teresuje również p. 
Józefa M. z Łodzi, który w 
swym liście pisze między inny
mi:

„Od dawna chcę poznać gene
zę, historię oraz zasady Kościo
ła ewangelicko-reformowanego 
(kalwińskiego). Nigdzie nie spot
kałem jednak literatury na ten 
temat... Wiadomo mi, że działały 
kiedyś w Polsce zbory tego w y
znania. Interesuje mnie również, 
czy jeszcze obecnie istnieją pa
rafie kalwińskie w  naszym kra
ju.. Proszę także o przesianie mi 
adresu Centralnego Ośrodka 
Kalwinizmu.

Byłbym też niezmiernie 
wdzięczny Duszpasterzowi za li
stowną odpowiedź na mój domo
wy adres”.

Szanowny Panie Józefie! Koś
ciół ewangelicko-reform owany

ma swój początek w Szw ajcarii. 
Od pierwszych lat sw ojej dzia
łalności „ruch ten  zmierzał... do 
uzdrow ienia stosunków w  Koś
ciele i ograniczenia wpływów 
cudzoziemskich, był także w yra
zem dążeń patriotycznych, naro 
dowych i politycznych w arstw  
mieszczańsko-ludowych Szw aj
carii. Niechęć do suprem acji i 
ingerencji Rzymu w  spraw y re 
gionalne i narodowe Szw ajcarii, 
pragnienie zdem okratyzowania 
Kościoła i obsadzania w nim 
czołowych stanow isk przez' 
świeckich, dążenie do w spół
udziału w  życiu religijnym , dys
kusjach teologicznych i doktry
nalnych — wszystko to nadaw a
ło reform acji szw ajcarskiej swo
isty charak te r” (Szczepan Wło
darski, W ładysław Tarowski: 
„Kościoły chrześcijańskie” — 
Insty tu t Wydawniczy „Odrodze
nie”, W arszawa 1968).

Za rok powstania Kościoła e- 
w angelicko-reform owanego uw a
ża się rok 1519, gdy do wspom 
nianego ruchu przyłączył się Ul- 
rych Zwingli. Zapoznawszy się 
z nauką M arcina L utra, podjął 
próbę samodzielnego w yjaśnienia 
nauki o Wieczerzy Pańskiej 
(Komunii). Skrytykow ał też obo
wiązujące w  Kościele rzym sko
katolickim  posty, bezżeństwo 
duchownych i obrzędy Mszy św. 
Nowe zasady religijne przyjęli 
mieszkańcy kilku  kantorów  
szwajcarskich. Dla zduszenia 
ruchu reform acyjnego rzym sko- 
katolicy wzniecili wojnę relig ij
ną. Ewangelicy zostali pokonani 
w bitw ie pod Kappel w  1531 r. 
Poległ wówczas U lrych Zwingli. 
Jednak  zaw arty pokój religijny 
przyznał poszczególnym kan to 
nom praw o decydowania o swo
im  wyznaniu. Było to dowodem, 
że zwolennicy reform acji mieli 
jeszcze w  Szw ajcarii wiele do 
powiedzenia.

Rozpoczęte przez Zwingliego 
dzieło kontynuow ał francuski

duchowny Jan  Kalwin, który 
przyłączył się do tego ruchu w 
roku 1534. U ciekając z F rancji 
przed prześladowaniem  relig ij
nym, schronił się w  1535 r. w 
Bazylei. W ydał tu ta j swoje pod
stawowe dzieło pt. „Nauka reli- 
gii chrześcijańskiej”. W następ
nym  roku przybył do Genewy, 
gdzie reform acja poczyniła n a j
większe postępy. T u ta j opraco
w ał Katechizm, Wyznanie wiary  
oraz A r ty k u ły  (ustawy) kościel
ne i zabrał eię do reform y ży
cia religijnego. W roku 1555 
kalw inizm  niepodzielnie zapano
w ał w  iGenewie, a  z czasem roz- 
rzeszył się również n a  inne oś
rodki Szw ajcarii.

Podstawową zasadą kalwiniz
mu był pogląd, że sama wiara 
zbawia człowieka. Stąd też od
rzucono wolność woli ludzkiej 
oraz potrzebę dobrych uczyn
ków. Zupełnie zdanie się czło
w ieka na łaskę i niełaskę Boga, 
kazało K alw inow i przyjąć „teo
rię predestynacji”, czyli przezna
czenia. Według tej teorii wszys
cy ludzie to „m asa potępień
ców”, z k tó rej do zbawienia w y
biera Bóg tylko niektórych. Za 
jedyne źródło objawienia uznał 
kalwinizm tylko Biblię, odrzuca
jąc zupełnie Tradycję. Uznał ty l
ko dwa sakramenty: Chrzest i 
Wieczerzę Pańską, odrzucając 
rzeczywistą obecność Chrystusa 
pod postaciam i chleba i w ina, 
naw et podczas ich spożywania. 
P rzy jął też kalw inizm  prak tykę 
spowiedzi ogólnej oraz konfir
m acji (bierzmowania); nie są one 
jednak uznaw ane za sakram en
ty. Nabożeństwa w  tym  Kościele 
są bardzo proste, by nie powie
dzieć surowe. W św iątyniach nie 
m a obrazów, w izerunków, ani 
żadnych ozdób. W kalwiniźm ie 
obowiązuje ustró j synodalny. 
S tąd w  parafiach, jak i w  całym 
Kościele nie decyduje jednostka, 
ale cała społeczność lub jej 
przedstawiciele.

W drugiej połowie XVI w ieku 
kalwinizm  dotarł do Polsdci, 
gdzie w krótce pozyskał sobie 
wśród szlachty ty lu  zwolenni
ków, że nazywano go naw et 
„wyznaniem szlachty polskiej”. 
Doszło do tego, że w  1569 r. po
łowę członków senatu stanowili 
protestanci, w  większości wyzna
nia kalwińskiego. Jak  prężny 
był to ruch świadczyć może 
fakt, że już w  roku 1551 zało
żono w Pińczowie — postawioną 
na bardzo wysokim poziomie — 
pierwszą w Polsce ewangelicką 
szkołę średnią. Zaś w roku 1563, 
kom isja uczonych ewangelickich 
jako pierw sza przetłum aczyła 
całe Pismo Sw. z języka heb ra j
skiego i greckiego na język pol
aki.

Według danych z roku 1983 
(innymi n iestety nie dysponuję) 
Kościół ew angelicko-reform ow a
ny w  Polsce posiada 9 parafii i 
6 filii licząc łącznie nie więcej 
niż 5.000 wyznawców. Kościoły 
kalw ińskie — w tym  również 
Kościół ew angelicko-reform ow a
ny w  naszym  k ra ju  — należą do 
Światowego A liansu Kościołów 
Reform owanych z siedzibą w 
Genewie. Jednak  dokładnego ad
resu tej instytucji nie znamy. 
N atom iast zwierzchnie władze 
tego Kościoła w  Polsce znajdują 
się w W arszawie przy ul. Świer
czewskiego 76a.

Z przykrością zmuszony jes
tem  zakomunikować, że — z u- 
wagi na naw ał pracy oraz nie
liczny personel redakcyjny — 
listownych odpowiedzi nie udzie
lamy.

Łącząc moje pozdrowienia dla 
Pana i pozostałych Czytelników 
chciałbym je w yrazić słowami 
Apostoła: „Łaska Pana naszego 
Jezusa Chrystusa niech będzie z 
wam i w szystkim i” (2 Tes 3,18).

DUSZPASTERZ

P O R A D Y Dziecko w mieszkaniu (cz. II)

Niemowlęctwo to pierwszy o- 
kres, w którym  m usim y dosto
sować mieszkanie do jego po
trzeb, a także do potrzeb rodzi
ców, wykonujących przy dziecku 
ciągłe zabiegi pielęgnacyjne. Do 
przeprow adzania tych zabiegów 
potrzebne są rozm aite sprzęty: 
łóżeczko, w anienka, stół do prze
w ijania, szafka na bieliznę i 
kosmetyki.

Pokój lub w  braku oddzielne
go pomieszczenia kącik niem ow
lęcia pow inien być czysty, w id
ny i ciepły, ściany jasne, a pod
łoga — łatw a do zm ywania. Na 
tym  etapie rozwoju dziecka dy
w any i puszyste w ykładziny nie 
są wskazane, gdyż trudno u trzy 
mać je w czystości. Oświetlenie 
powinno być dobre, ale nie r a 
żące, łóżeczko należy ustaw iać w 
pobliżu okna, ale nie w  jego 
bezpośrednim sąsiedztwie. Po
mieszczenie nie powinno być 
przegrzewane, natom iast na k a 
loryferze konieczne są liczne k a 
m ionki lub rynienka z wodą.

Główne cechy okresu niemo
w lęctw a to duże tempo w zrasta
nia organizmu i stopniowe opa

nowywanie stojącej postawy cia
ła oraz chodzenia i mówienia.

Sprzęty dziecinne m ają w  tym 
okresie do spełnienia zadania nie 
tylko funkcjonalne. Są one jed
nocześnie w ażnym i elem entam i 
w procesie ogólnego rozwoju 
dziecka: kształcą jego sprawność 
ruchową, um ożliwiają praw idło
we wykonywanie wszystkich 
czynności, u łatw iają przysw oje
nie potrzebnych i rozw ijają w y
obraźnię.

Dopiero gdy dziecko zacznie 
raczkować i chodzić, można w y
łożyć podłogę dyw anem  lub w y
kładziną, ła tw ą do u trzym ania w 
czystości, najlepiej z m ateriałów  
naturalnych.

Jeśli chodzi o bezpieczeństwo 
m alucha raczkującego i chodzą
cego później po całym m ieszka
niu, to trzeba wziąć pod uwagę 
rrastępujące dane:

— oparzenia dzieci, niezwykle 
częste i niebezpieczne w  tym  
wieku, spowodowane są najczęś
ciej odkrytym i gorącymi przed
miotami, nagrzanym i drzw iczka
mi' pieców, gotującym i się pły
nami. Racjonalne wyposażenie

kuchni, gdzie nie przenosi się 
rondli przez pomieszczenie, lecz 
przesuwa wzdłuż obudowy, za
bezpiecza w  dużej m ierze przed 
takim i wypadkam i.

— wszystkie ostre i w ystające 
przedmioty, jak kanty  mebli, k a
loryfery, klucze szaf i kredensów 
pow inny być usunięte z pola 
działalności m ałych dzieci lub 
odpowiednio zabezpieczone.

— m ałe przedmioty, które 
dziecko może wziąć do ust lub 
w epchnąć do nosa lub ucha, po- 
w iny znajdować się w  strefie 
dla niego niedostępnej.

— wszelkie lekarstw a i w yro
by chemii gospodarczej powinny 
być umieszczone w m iejscu n ie
dostępnym  oraz zam knięte. Tak 
samo należy usunąć wszelkiego 
rodzaju kosmetyki,, np. puder, i 
proszki do prania.

— otw arte nie zabezpieczone 
schody powinny być zam knięte 
przegrodą. P ręty  balustratdy  na 
schodach i na balkonie, um iesz
czone pionowo, powinny być od
dalone od siebie o m niej niż 
12,7 cm, żeby dziecko nie mo
gło wsadzać tam  głowy.

— drzwi w ew nętrzne m ieszka

nia powinny mieć zamocowaną 
specjalną blokadę, uniem ożliw ia
jącą ich gwałtowne zamknięcie 
(przyda się to zresztą również na 
w ypadek przeciągów). N ajlep
szym zabezpieczeniem okien jest 
ich blokada lub obudowanie do 
odpowiedniej wysokości. Przy 
balustradzie balkonu w arto  za
instalować gęstą siatką p lasty
kową, zapobiegającą w ypadaniu 
poza balkon zabawek,, a także 
uniem ożliw iającą dziecku w sa
dzenie głowy między pręty. Mo
żna też przepleść między pręty 
mocną taśm ę, choć ta może ru 
chliwszym dzieciom dać możli
wość niebezpiecznego w spinania 
się.

— aby zapobiec uderzeniu się 
dziecka o ostry kan t żeliwnego 
kaloryfera, można obudować 
grzejniki drew nianym i d rab inka
mi, albo zastawić je ekranikam i.

W każdym  jednak razie dla 
bezpieczeństwa m alucha w yobra
żać sobie rzeczy „niew yobrażal
ne”, bo do takich  zdolna jest 
w yobraźnia dziecięca, i przed n i
mi się zabezpieczać.



Młodzi ludzie aż się pokładali od śm iechu. Ja n  m iał ochotę im 
zawtórować.

— Cóż W entzel i Schóneich?
— A cóż, sp raw a zaszła aż do cesarza. W yzwano obu. Skandal! 

Astów zachorował. G uw ernantkę m usiano schować, bo ją  palcem  
wytykano. Myśleliśmy, że im obu każą w yjechać co najm niej. W ró
cili z gęstymi m inam i. H rab ina A urora zaręczyła, że byli u niej te 
go wieczora. Spadło wszystko na Astowa.

‘— Żeby nie h rabina, toby sto dam  za nimi ręczyło.
— Wiesz, że o W entzla panna A nnheim  obiła szpicrutą Ellę 

Schwan!
— W idziałem, Działo się to przy stu św iadkach w  m aneżu (m iejs

ce do u jeżdżania koni). Kłóciły się jak  przekupki.
— Schctfieicha boją się jak  złego ducha. Zna je  do gruntu. A jak 

weźmie na fundusz, to nie zostaw i suchej nitki.
— A wiecie, z kim W entzel teraz rom ansuje?
— Z dwudziestom a.
— To flirt, ale serio z jedną.
— Z h rab iną A urorą.
— To urzędowo. A nieurzędowo... z żoną swego plenipotenta. 

Znacie Sperlinga?
— Aha! Młoda, szczupła brunetka. W idziałem w teatrze. Ten 

W entzel specjalista od mężatek.
— Bo się żenić nie w ybiera jak  ty. Na tw oją pannę H ertę ani 

spojrzy teraz, ale po ślubie radzę ci wyjechać.
— Co też i uczynię. Te kobiety jak  owce! Za jedną skoczy tysiąc.
— W czoraj była znowu aw antu ra  u Lidii. Pow ybijano wszystkie 

okna, potłuczono lu stra  i lampy, nie zostało jednego całego sprzętu. 
Dzis ich z dw udziestu w ybiera się do „B uff”.

— Chodźmy i my!
— Pójdę i ja  — pom yślał Jan.
Młodzi ludzie zapłacili i wyszli z hałasem , za nim i w ym knął się 

Jan  uśm iechając się tryum fująco. W iedział, gdzie szukać hrabiego. 
K azał się wieźć do ..Buff” i po długim  kręceniu się w  labiryncie 
ulic znalazł się wreszcie przed ośw ietloną bram ą trzeciorzędnego 
teatrzyku. Spóźnił się widocznie. Przed św iątynią wesołej sztuki peł
no było powozów i koni, roiło się od liberii, jakby cała arystokracja  
p ruska dała sobie tam  rendez-vous.

Jan  omal nie krzyknął z radości. T aran ty  W entzla stały  u b ra 
my. Spytał stangreta o hrabiego.

— Soeben angekommen  — (właśnie przyszedł)  — odparł sługa.
— Ha, m am  cię przecie! — zam ruczał biorąc jeden bilet do k rze

seł.
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W sali gorąco i tłok nie do opisania. Podrzucony jak  piłka, dobił 
do swego miejsca, odsapnął i rozejrzał się po sali. W entzela nigdzie 
nie było. Publiczność sk ładała się ze studentów , młodzieży rzem ieśl- 
n.cznej i handlow ej i k ilku  oficerów. Afisz ogłaszał „Orfeusza w piek
le '’.

Jan  stracił na chw ilę przytomność, odrzucony śmiechem, piskiem, 
tupaniem  i przeraźliw ą muzyką janczarską.

W idzowie wrzeszczeli jak  stado dzikich; wywoływano aktorki po 
sto razy, rzucano n a  scenę bukiety, m iotano się m achając kapelu
szami i chustkam i.

— Czy od tych Szwabów złe przystąpiło? — pom yślał Jan  w y
trzeszczając oczy. —■ Ale dziewczęta ładne! Ani słowa. Tej czarnej 
i ja  bym bukiet dał. No, no, co też ten karnaw ał w ypraw ia. Ale 
gdzie W entzel? Przecie nie w ystępuje za aktora. Nie wysiedzę tu 
nic: trzeba gdzie indziej zakołatać.

Przecisnął się do przejścia i w padł na jakiegoś służącego w li
berii.

— Słuchaj no, a gdzie ci panow ie, co ich nie m a? — krzyknął 
poryw ając człowieka za kołnierz.

— Co ich nie ma... — w ybełkotał lokaj zdyszany. — To oni są... 
są... ale ja  biegnę po szampana...

Obydwa pletli trzy  po trzy, ale rozum ieli się doskonale. Jan  
w etknął sreb rn ika w rękę draba.

Znasz hrabiego Croy-Dulm en?
— Jakiego? Mego pana? toż przecież lecę po szampana.
— A gdzie tw ój pan?
— A ot tam, w  garderobie. A le ja  lecę, proszę darować!
W yrw ał się i pobiegł skacząc po trzy stopnie. Jan  ruszył, gdzie

mu wskazał, źle ośw ietlonym  korytarzykiem  aż do drzwi, u których 
stała straż teatralnego sanktuarium , olbrzym i woźny.

— Proszę m nie wpuścić za kulisy.
— Verboten  (zakazane, zabronione) — była lokaniczna odpowiedź.
— Masz talara .
— Verboten.
— No, to daj m oją kartkę  hrabiem u Croy-Dulmen.
— Verboten.
— Ażebyś się zadław ił swojem verboten!  Puszczaj, bo stracę cier

pliwość!
— Gehen Sie zu m  Kuckuck!  (Niech pan idzie do diabła!)
— Ty sam  pójdziesz, szym pansie! M am interes bardzo pilny do 

hrabiego.
— To nie czas na interesy. K arnaw ał!
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POZIOMO: A -l) kojarzy się z tulipanam i i w iatrakam i, B-8) mowa 
żab, G-l) podsumowany spis należności za tow ary lub usługi, D-8) 
zapach, E -l) arena w ystępów artystycznych, F-7) objaw-oznaka, H -l) 
reguła, prawidłowo, 1-7) okupant, K -l) raz w tygodniu. L-6) ortog
rafia, M -l) archipelag, którego stolicą jest Honolulu, N-6) p racu je 
wśród probowek, m enzurek, retort.

PIONOWO: 1-A) grecki M erkury, 1-H) najw iększe wiosenne święto 
w judaizm ie, 3-A) rodzaj świecznika, 4-K) pies m yśliwski, 5-A) zdo
byw anie wiedzy, 5-G) przełożony klasztoru, 6-K) zew, wezwanie. 
7-E) paryski rzezimieszek, 8-A) biblijny statek, 9-D) 20 lib r pa
pieru, 9-1) bywa po deszczu, 10-A) górski rozmówca, 11-F) pierwsza 
część nabożeństwa porannego. 13-A) podstaw a przyrządu geodezyj
nego lub fotograficznego, 13-H) smaczny kurak  łowny.
Po rozwiązaniu odczytać szyfr (przysłowie etiopskie):
(L-10. H-6, 1-5, M-9. N-4) (M-13, B-3, B-9) (K-2, F-13 A-2.
1-12, C-5, M-5, A-10).

Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z  dopiskiem  na kopercie lub p ocz
tow ce: „K rzyżów ka nr 43*’. Do rozlosow ania:

n a g ro d y  książkow e

Rozwiązanie krzyżów ki nr 32 
„Gdzie zgoda, tam  siła ” (ludowe).
POZIOMO: uczelnia, Ruslan, okrutnik, Agatka, Euterpe, kronika, lukarna, 
nokf.im , nom ada, K a r e n i n a ,  Orient, apostata. PIONOWO: urobek, London, 
zwrotnik, apel, Luter, grad, a k t a ,  ekran, arka, gros, k leks, usta, insulina, 
Ankara, Angara.
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U rban nie zrozum iał powodu gniewu. Uchylił na pożegnanie cy
lind ra  i wszedł do okazałej restauracji.

W Jan ie  w zbierał gniew. Chciał w racać z niczym, ale zląkł się 
pani Tekli. W siadł do dorożki i kazał się wieźć za B randenburską 
bramę.

Było to dobre natchnienie. W śród setek powozów i koni dwa 
przepyszne ta ran ty  mignęły m u jak  błyskaw ica. K azał stangretow i 
je  dopędzić. S taną ł w  dorożce i wyglądał.

T aran ty  zwolniły biegu, dorożkarz ćwiczył sw e szkapy — zrów 
nali się. Jan  zajrzał do powozu i zaklął po m azursku.

U jrzał w ew nętrz szlify w ojskow e i szubkę chudej dam y o b la
dych oczach.

Nie znał m ajo ra Koop i nadobnej jego Emilii, więc się nie przy
w itał, tylko kazał zawrócić, i zły jak  p iorun w ysiadł na obiad w 
hotelu.

Dano mu sporo siekaniny i słodką zupę n a  pociechę — to mu 
w cale nie popraw iło hum oru. Ruszył jednak  z w zorow ą w ytrw ałoś
cią na dalsze poszukiw ania.

Włóczył się  to tu, to tam , zapatrzony w  przejeżdżające powozy, 
obryw ając treny  damom, popychający i popychany; często ła jany ; 
raz go n aw e t w ystrofow ał policjant. Na próżno — nie w idać było 
ani taran tów , an i W entzla, ani naw et U rbana. Żałował bardzo Jan , 
że się n ie  w ypytał lokaja o klub czy restaurację, gdzie h rab ia  obia
dował zwykle. Byłaby to nić A riadny, (aluzja do m itu  greckiego, 
według którego A riadna ofiarow ała Tezeuszowi nić i pom ogła m u w 
ten sposób wydostać się z labiryntu).

— Zabaw ię do ju tra  i wrócę, albo napiszę. P ani Tekla zada mi 
pieprzu jak  am en w pacierzu. Cóżem w inien? Ten przeklęty  h ra 

bia karnaw ału je , a ja  nie jestem  panienka. Oto cały powód n ie
powodzenia. Alboż to m oja w ina? Ot, zajdę na szklankę ponczu. 
Zimno!

Wszedł do kaw iarni. N aprzeciw  niego siedziało trzech panów  roz
m aw iając wesoło.

Mimo woli zaczął półuchem  nasłuchiw ać.
— H rabina A urora w yjechała do Poczdamu. Nie będzie dziś na 

balu u m inistra.
— Szkoda. Obiecała mi walca.
— Słyszeliście, że na m askaradzie w czoraj Schóneich przebra ł się 

za dam ę i uw ziął na H erberta?
— I cóż?
— Ale, kom edia! H erbert się zapalił, nie odstąpił na krok, przy

sięgał, że poznaje A lm ę z baletu. Zaprosił na kolację, poił szam pa
nem  i odwiózł swoją karetą. Dziś wyzwał Schóneicha na szpady.

—i Będą się bili?
— Koledzy nie dopuścili. B aron pozwolił H erbertow i na przyszły 

bal wziąć swoje domino i kok.
— No, już trzeba przyznać, że W entzel i Schóneich b ro ją  bez p a 

mięci w  tym  roku.
Ja n  aż podskoczył na krześle i wytężył uwagę.
— A  zaw sze się im ’ uda spłatać fig la  i w ykręcić się sianem . My

ślałem, że będzie źle, gdy w ykradli s ta rą  guw ernantkę księżniczki 
Elizy!

:— Co? Nie słyszałem! — spytał ciekawie jeden.
— Praw da, że ty w czoraj przyjechałeś z W iednia. Ja k  wiesz, 

W entzel m a ząb n a  szam belana A stowa za jakąś plo tkę o nim  i 
hrab in ie Aurorze. S tary  coś widział, coś słyszał, coś dodał i w ypa
plał. To i dosyć. Otóż obydw aj z „P ap ryką” urządzają farsę. G u
w ernan tka  w racała z teatru , W entzel się do niej przysuw a, czuli, 
uśm iecha, w reszcie błaga o chw ilę rozmowy. Gdzie? — W hotelu. 
Babie podobał się chłopak — zgoda? Tak ją  ło tr usidlił, że nie p a 
trzała, gdzie jedzie. Zawiózł ją  prosto do szam belana, przekupił 
służbę, ulokow ali guw ernan tkę w gabinecie i n iby wyszli n a  chwilę, 
po to tylko, żeby zaprosić znajom ych, jako od Astowa, n a  karty . 
Zebrali um yślnie na jpotliwszych radców i grom adą wpadli. Tym 
czasem szam belan m iał fluksję  i wcześnie się położył. Zbudził 
go krzyk kobiecy. G uw ernantka zaczęła być niespokojna, w ołała ra 
tunku. Szam belan myślał, że to pożar, rozbój, aw an tu ra ; narzucił 
szlafrok i w ypadł bez peruki i zębów — Adonis (tu potocznie: p ięk
ny mężczyzna, ulubieniec kobiet). G uw ernantka w  krzyk, dostała 
spazmów. On do niej — ratow ać — aż tu  lokaj o tw iera drzw i i re 
cytuje z tuzin mazwisk. Tableau! (A to obrazek!)
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Z owoców i jarzyn  można przygotowywać 
różne dania. Dziś w ybraliśm y jedynie jabłka
i marchew, i w łaśnie z nich proponujem y 
przygotować:

Marmoladki z jabłek. Do ich przygotowa
nia można z powodzeniem wykorzystać spa
dy. A więc: 2 kg jabłek, 1 kg cukru, kilka 
kropli zapachu cytrynowego lub ananasow e
go.

Jab łka umyć, upiec, a następnie (gorące) 
przetrzeć przez sito, wymieszać z cukrem  i 
gotować na wolnym  ogniu (najlepiej wyko
rzystać do tego celu garnek do gotowania 
kaszy, tzn. podwójny) około 1—2 godzin do 
m om entu, aż objętość zmniejszy się mniej 
więcej o 1—3. Po tym  czasie m asę należy 
wylać na papier pergam inow y lekko posm a
rowany oliwą. W arstw a m asy powinna mieć 
grubość ok. 1 cm (nie mniej). Rozsmarowa- 
ną masę pozostawić do ostudzenia. Gdy m a
sa zupełnie zastygnie wykroić z niej kw a
d ra ty  lub prostokąty, po czym ułożyć na 
blasze wyłożonej pergam inem . W stawić do 
lekko nagrzanego piekarnika, osuszyć w 
tem peraturze ok. 4°C. Obsuszone m arm oladki 
wystudzić, a następnie posypać cukrem  pud
rem. Przechowywać w  słojach.

Mus z jabłek. 1/2 kg jabłek (antonówki, 
papierówki, renety) -3 białka, 2 łyżki cukru,
1 paczka cukru waniliowego.

Dobrze um yte jabłka pokrajać w  cząstki, 
zalać lekko w rzącą wodą i zagotować. Gdy 
będą odpowiednio m iękkie przetrzeć przez 
gęste sito. B iałka ubić na sztywną pianę, po 
czym dodawać stopniowo cukier i cukier w a
niliowy, stale ubijając trzepaczką. Następnie 
zmieszać wszystko z przecierem  jabłowym. 
Podawać zaraz po wystudzeniu. Jeśli jednak 
mus przygotujem y na 2—3 godziny przed 
podaniem, należy dodać do ubijanej piany 2

Kącik kulinarny

Na owocowo

łyżeczki żelatyny rozpuszczonej uprzednio w 
wodzie. Ostudzony mus z dodatkiem  żelaty
ny w staw iam y w tedy do lodówki.

Żurawiny (borówki) z dynią. 2 kg żurawin,
2 kg dyni, 1 kg cukru.

Z cukru i wody ugotować syrop. Obraną 
dynię pokrajać w drobną kostkę, wrzucić na 
gotujący syrop i gotować do mom entu, aż 
dynia zupełnie się rozgotuje. Następnie do
dać przebrane i um yte żuraw iny. Gotować 
na wolnym  ogniu około 10—15 m inut. Gdy 
przetw ory będą gotowe przełożyć do w ypa
rzonych słoików i zamknąć. Podawać do 
mięs pieczonych, pasztetu ew entualnie in 
nych wędlin.

Strucla na gorąco. Ciasto: 1/2 kg mąki, 3 
jaja, 3 łyżki oleju, 10 dkg m asła do sm a
rowania, 3/4 szklanki wody. Nadzienie: 1 kg 
jabłek antonówek, 25 dkg cukru, 1 łyżecz
ka cynamonu.

M ąkę przesiać, dodać jaja, wodę i olej. 
Zagnieść ciasto i odstawić na godzinę. 
Jab łka obrać, usunąć gniazda nasienne, po
k rajać  w plasterki, wymieszać z cukrem  i 
cynamonem, podusić w  rondlu ■— ostudzić. 
W międzyczasie rozwałkować ciasto (tak jak 
na m akaron), posm arować masłem, wyłożyć 
na nie jabłka i zwinąć w  roladę. Wyłożyć na 
blachę, posm arować białkiem  wymieszanym 
z żółtkiem. Piec około 45—50 m inut. Poda
wać pokrajane w  plastry, posypane cukrem  
pudrem . <

Piernik z marchwi. 40 dkg mąki, 40 dkg 
m archw i, 4—5 jaj, 15 dkg m asła, 20 dkg 
cukru, 1 łyżeczka mielonego cynamonu, 5 
utłuczonych goździków, skórka pom arańczo
wa (smażona), 1 paczka proszku do piecze
nia.

Z 2-ch łyżek cukru przyrządzić karm el. 
(Cukier zrum ienić na patelni, w lać 1/2 
szklanki wrzącej wody — zagotować). Um y
tą, oskrobaną i raz  jeszcze um ytą m archew  
zetrzeć na tarce o drobnych otworach. M a
sło utrzeć na pulchną masę, dodawać kolej
no żółtka, cukier, połowę m ąki przesianej z 
proszkiem do pieczenia, karm el, m archew, 
przypraw y, skórkę pomarańczową. W szyst
kie składniki dokładnie ucierać. Z białek 
ubić pianę, wyłożyć na masę, lekko w ym ie
szać przesypując resztą mąki Wyłożyć wszy
stko do w ysm arow anej i posypanej ta rtą  
bułką form y i w stawić dó piekarnika. Piec 
około 1 godziny. Po ostudzeniu można prze
łożyć m arm oladą.

Bronisława


